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Gody Kazimierza Tetmajera.
Nie da w n ie j ,  j ak  p r ze d  ro k iem,  k i e d y ś m y  tu 

w  W a r s z a w i e  o ró żn yc h  s p r a w a c h  P o d h a la  radzil i ,  
k toś  z o b e c n y c h  rzuci ł  uw agę ,  źe w i n n i ś m y  k o n i e c z ­
nie p o m y ś l e ć  o u r z ą d z e n i u  jakie j ,  man i fes t acj i  ku czci 
W i e lk i e g o  P oe t y ,  S iewcy  s ł aw y  po d h a l ań sk i e j ,  ży ją ce go  
w  W ar sza wi e ,  Kaz imie rz a  T e t m a je r a .  Myś l  p r ze p ię kna ,  
g o d n a  se rd ec zn e j  uwag i ,  ale d o  dz i ś  dn ia  n ie z rea l i ­
z o w a n a .

T y m c z a s e m  w łaś n ie  w ty m  ro ku  mi ja cz te rd z ie ­
ści lat o d  czasu uk az an ia  się p i e r w s z e g o  t o m u p o e z y j  
K az im ie rz a  T e t m aj e ra .  O d  roku  1891 roz p oc zą ł  się 
o k r e s  wielkie j  twórczośc i  i n i e śmie r t e lne j  s ł awy  T e t ­
m a j e ra .  Dla  nas ,  P o d h a l a n ,  w ię ks zą  w a g ę  ma  mo ż e  
u k a z a n i e  się d r u g i e g o  t o m u  poe zy j ,  k tó re n as tą p i ło  
w p ięć  lat  p o  p ie rw sz ym .  W  ty m  b o w i e m  d r u g i m  t o ­
m i e  mieści ł  s ię r ów ni eż  „l ist  H a n u s i " ,  k tóry z p e ł n em  
z w y c ię s tw e m  w p ro w a d z i ł  d o  poezj i  pol skie j  n a s z ą  
g w a r ę  p o d h a l a ń s k ą .

Jeśl i  j e d n a k  ludz ie gó ra l s c y  z p o k o le n ia  na p o ­
ko le n i e  p r z e k a z y w a ć  b ę d ą  ze  czcią wielkie imię K az i ­
m ie r za  T e t m a je r a ,  to  p r z e d e w s z y s t k i e m  za j e g o  m i ­
s t r z o w s k i e  o p o w i a d a n i a  g w a r o w e  „Na s k a ln e m  P o d ­
h a l u "  o r az  za n ie śm ie r t e l ną  „ L e g e n d ę  T a t r " ,  która 
s k ł a da  się z d w óc h  części  : „M a r y n a  z H r u b e g o "
i „ J a n o s ik  N ę d z a  L i t m a n o w s k i" .

Któż  z n as  a rcydz ie ł  tych p o  ki lka r azy me  c z y ­
t a ł  ? Któż  z n as  mia ł  d o ś ć  s łów u zn a n ia  i p o dz iw u  
dla t e g o  g e n j a l n e g o  T w ó rc y ,  k tó r y  choć  we d w o rz e  
w  L u d ź m i e r z u  j a k o  „pan icz"  w y c h o w a n y ,  tak g ł ę b o ­
ko  wczuł  się i z r oz u m ia ł  p o d h a l a ń s k ą  d u s z ę ?  P rze d  
T e t m a j e r e m  p i s a n o  r ów ni eż  o g ór ac h  i gó ra l ac h  ale 
d o p i e r o  on o dk r y ł  właś c iwe  s ka rb y  tej Ziemi  i w ie l ­

kość  P o d h a l a  p o k a z a ł  n ie ty l ko  Pol sce ,  ale c a ł e m u  
światu.  T rze ba  b o w i e m  wiedz ieć,  że a rcydzie ła  p o d ­
h a la ńs k ie  T e t m aj e r a ,  m i m o ,  iż p i sa n e  są gw arą ,  p r z e ­
t ł u m a c z o n o  na  k i lkan aśc ie  j ę zy k ów .  Są o ne  p o m n i k i e m  
n ie śm ie r t e ln e j  s ł aw y  T e t m a je r a ,  p o m n i k i e m  t r w a ły m  
ja k  spiż ,  w y n io s ł y m ,  j ak  j e g o  ryce rski  boh a t e r ,  J a n o s i k  

| N ę d z a  L i tm an ow sk i .
Kied y  się idea  nasza  k rys ta l i zo wa ła ,  T e t m a j e r  

nie s ta ł  na ub oczu ,  choć  s a m  O r k a n a  w sk az y w ał ,  j a k o  
t ego ,  p o d  k tó r eg o  p r z e w o d e m  Zie mię  gó r a l sk ą  d ź w i g ­
n ie m y  ku  p r o g o m  s łonka .  Stars i  P o d h a l a n i e  p a m i ę ­
tają ,  że 1-szy Z jazd  P o d h a l a n  o d b y ł  się w Z a k o p a n e m  
w r. 1911 właś n ie  z okazj i  j u b i l e u s z u  Kaz im ie rza  T e ­
tma je ra .  Wie lu  też m us i  p a m i ę t a ć  udz i a ł  j e g o  w po-  
s i a dac h  p o d h a l a ń s k i c h ,  u r z ą d z a n y c h  j e szc ze  p r ze d  w o j ­
n ą  w  Krakowie .

T e t m a j e r  p r z e b y w a  o b e c n ie  w W a rs za wi e .  K ie d y  
i m u  ł o ń s k i e g o  roku  m ó w i ł e m  o Z ja zd ac h  P o d h a l a n ,

o r oz w oj u  nasze j  r eg jo n a l n e j  o rgan izac j i ,  k tó ra  id e ją  
sw ą  s i ę gn ę ł a  aż d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  s e rd e c z n ie  

1 się t em i  s p r a w a m i  c i eszył  i i n t e resował .  P ro s i '  n a w e t
o p r ze s ł an ie  za p o ś r e d n i c t w e m  „ G a z e ty  P o d h a l a ń s k i e j "  
szcze rych  ży cze ń  i p o z d r o w i e ń  Brac iom n a s z y m  w A m e ­
ryce.  M ó w i ł  też,  że p r zy je ch a łb y  chę tn ie  na Z j a z d ,  
lecz za wysoko . . .

T e g o r o c z n y  Z ja zd  o d b ę d z i e  się w po łow ie  s ie rp-  
1 nia w Rabce .  N a  t e m a t  Z ja z d ó w  w G az e c ie  na sz e j

toczy  się już  o d  d łu ż s z e g o  cz asu  dy sk u s j a ,  w wielu  
mie j sc ac h  n aw e t  po ży te c zn a .  Je s t  w id ać  za in t e re sow a  - 
nie,  by le  o n o  m ia ło  o d p o w i e d n i k  swój  w szarej ,  co-  

i dz i enne j ,  n i e raz up rz y k rz o ne j  roboc ie .  Bę dz ie  więc
; Z j a z a  w Rabce ,  b ę d ą  od czy ty ,  r eferaty ,  wn ios k i ,  b ę ­
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d z i e  d y sk u s j a .  N ie w ia da ,  czy  w p o w o d z i  d r o b n y c h  
n ie raz b o l ą c z e k  i do le g l iw o śc i  z n a jd z ie m y  na Z jeźdz ie  
c h o ć b y  m a ł ą  chwi lkę  dla Ka z im ie rz a  T e t m aj e r a .

S u m i e n i e  mó w i ,  i żby się zna le źć  p ow in n a .  W s z a k  
to  cz te rdz ies to le tn ie  G o d y  W i e l k i eg o  P oe t y ,  k tó re m u  
Z ie m ia  P o d h a l a ń s k a  b a r d z o  d u ż o  win na ,  a k tó r y  G o d y  
t e  o b c h o d z i  dzi ś  w b e z p r z y k ł a d n e m  w p ro s t  o s a m o t ­
n ieniu .  W i d zę  G o  cz ęs to  w W a r sz a w i e ,  a n ie ra z  p r ó ­
b u ję  z n im  r o zm a w ia ć .  N i e d a w n o  b y łe m  w j e g o  ho- 
t e l o w e m  m ie sz k an iu .  Nic  s ię  t a m  od ł o ń s k i e g o  roku 
n ie  zm ie n i ło  D o z n a ł e m  te g o  s a m e g o ,  co i wó w cza s ,  
p r z y k r e g o  uczucia  : że t ak  o to  s p ę d z a ć  m us i  wiec zór  
p r a c o w i te g o  ży w ot a  Cz ło w ie k  Wielki  i Wielki  Poeta .

Ale j e d n o  o d n i o s ł e m  te raz n i e z a p o m n i a n e  w r a ­
żenie ,  j e d n o  z a u w a ż y łe m ,  co za se rce  m n i e  s z a r p n ę ł o  
m o c n o ;  o to  w m a ł y m  po k o ik u  nad  łó ż k ie m  wisi j e ­
d y n y  p e w n i e  sp a d e k ,  k tó ry  Mis t rz  o d z i e d z ic z y ł  p o  
O jca ch  i za bra ł  z s o b ą  z L u d ź m i e r z a  : o b r a z e k  Matk i  
Boskiej  L ud źm ie r sk ie j  ! N ie  s a m  więc o b c h o d z i  sw o je  
cz te rdz ies to le tn ie  G o d y  Wielki  Mist rz ,  K az im ie rz  T e t ­
ma jer .  Ma tk a  Bo sk a  L u d ź m ie r s k a ,  do  k tórej  dz i eck iem  
b ę d ą c  g o r ą c e  zano s i ł  m o d ły  i dzi ś  o tacza  G o  S w ą  
s e r d e c z n ą  op ie ką ,  a d u sz a  T e t m a je r a  na sk rzy d ł ac h  
t ę s k n o ty  u la tu je  p e w n ie  w p rzeszłość,  k i e dy  dz i ś  
w L u d ź m i e r z u  „Na Anio ł  P a ń s k i  b iją  d zw o ny " . . .

Janiak' Z.

O k u B tu re  P o d h a la
o.

J a k a ż  j e s t  więc ta d u sz a  P o d h a l a n i n a  i co się 
w  niej zm ien i ł o  na g o r s z e  w la tach os ta tn ich  ? Ty le  
ju ź  o tern pisal i  Wi tkiewicz ,  T e t m a je r  i O r k a n  i t ak 
w y c z er p u ją c o ,  że widzi  się z b y t e c z n e m  p i sa ć  j e szcze  
r a z  o tein s a m e m  i j e szc ze  raz po w ta r z a ć  to  w szy s t ko .  
A  j e d n a k  — właś n ie  o d  czasu Wi tk iewicza  t ak wiele 
z m ie n i ło  s ię  na P od h a l u  ! A po  wtóre  z a r ó w n o  W i t ­
k iewicz  j a k  O r k a n  pisali  o gó ra la ch  dla inte l igencj i ,  
j i by  o b u d z i ć  jej z a in te re so w an i e  i z r o z u m ie n i e  dla c i e ­
k a w e g o  i w a r to ś c io w e g o  a t ak  m a ło  z n a n e g o  życia 
g ó r a l s k i e g o .  M o ż e  więc nie bę dz ie  o d  rzec/  , g d y  
cz łe k  z>- miasta , '  z g ó r a l s k i e m  życ iem con ieco  o o e z n a n y  
i d o  gó ra l sk ie j  familji  p o n ie k ą d  na l eż ąc y  —  pow ie  
P o d h a l a n o m ,  co o nich  mie jscy ludz ie  s ą d z ą  i j akie 
i ch  w ad y  im się nie p o d o b a j ą  —  i to  n ie  z żad ne j  
ch ę c i  k r y ty ko w an ia ,  lecz ze szczerej  życz l iwości  : bo 
j e s z c z e  wiele  m o ż n a b y  zmien ić  na l epsze .

Cechą ,  k tó ra  p r z e d e w s z y s tk ie m  uderz a ła  p r z y ­
b y s z ó w  w d a w n y m  gór a lu ,  -  była j a k a ś  d z i wn a  ho- 
n o r n o ś ć ,  j a k a ś  p ań s k o ść ,  która o dr óż n ia ła  go  wyb i tn ie  
o d  c h ł o p a  z dol in .  G ó ra l  s z u m n i e  s ię  nosi ł  i wiedz ia ł ,  
j a k  się z cz em  za ob e j śc  i j ak o d d a ć  k a ż d e m u ,  co m u  
s i ę  na leży ,  wiedz ia ł ,  j a k  s ię  gdz i e  za ch ow a ć ,  choć  go  
t e g o  n ikt  nie  uczył .  —  Pa t rzc ie  się —  mawia l i  po  
m ia s ta c h  —  ta k ie g o  choć  d o  s a lo n u  p ro wad z i ć ,  on 
t a  się n ie  zaw s ty dz i  i g o d n i e  się zna jdz ie .  —  O d c z u ­
w a ł  to s a m  góra l ,  h o n o r z ą c  się s w y m  gó r a l s k i m  r o ­
d e m  i o d r ó ż n ia ją c  w y ra ź n i e  o d  niżej  m ie sz ka j ąc yc h  
„ p o d k ó w c o r z y ", „ L a ch ó w " .  A d z i ś ?  Z a p e w n e ,  jes t  
j e s z c z e  wiele h o n o r n o ś c i  u góral i ,  a l e u wielu n ie ma  
j e j  już  z u p e ł n i e ;  zabi ła  j ą  t roska i c i ężka w a l k a  o byt. . .  
P r z e jd z ie  dz i ś  taki  ko ło  cz łeka,  to ani  k a pe lu sz a  nie 
z d e j m i e ,  ch oć  z n a jo m y ,  ani  Boga  nie pochwal i ,  ani  
n i e  p o zd r ow i  g rzecznie .  W ej dz ies z  do  c h a łu py ,  to  ani 
n i e  p o w i e d z ą ;  „Wi ta jc i e"  ani  s i a d ać  n ie  p o p r o s z ą  i ino 
w i l k i e m  p a t rz ą  na  człeka.  D a w n i e j b y  się góra l  ha ńb i ł

p rzy ludz iach z mias ta  kląć sz p e t n ie  i p rz e z y w a ć  i b r z y d ­
kich s ł ów  uży w ać ,  —  a dzi ś  n a j g o r s z e  r zeczy  się s ł y ­
szy  i n a w e t  góral ,  do  mia s ta  p r zy je ch a w s zy ,  cz ęs to  
n ie  s tara  s ię  t am  „d w or n ie "  p o k a z a ć  i swej  n a r e m n o ś c i  
op ano w ać . . .

A t ę  n i e h o n o r n o ś ć  zna ć  zwłaszcza  w s t o s u n k a c h  
p i e n ię żn ych .  1 tu p r z e c h o d z i m y  do  d rug ie j  s p r a w y  —  
d o  chciwości .  P ra w d a ,  chc iwy  by ł  ch ł o p  zawsze ,  t ak 
j ak  chc iwy  j e s t  p o t r o s z e  k aż dy  cz łek  — czy ze wsi ;  
czy z mias ta .  Juśc i  —  jak k o m u  g łó d  d os kw ie ra ,  lo  
się za m i s k ą  o g l ą da .  Ale p rzec ie  dawn ie j  gó ra l  t ak  
nie  p o ż ą d a ł  k a ż d e g o  g r os za  j a k o  dziś ,  tak nie p a ­
tr zał  na ręce i k i e szeń  k a ż d e g o ,  z kim ma d o  c z y n i e ­
nia.  Dz i ś  i o s z u k a ć  m o ż n a ,  i j a jka s tare ,  z e p s u te  za 
św ie że  sp r z e d a ć  i w a d y  k r o w y  s p r z e d a w a n e j  na j a r ­
m a r k u  u k r y ć . . . Dzi ś  widzi  się —  r o d z o n e g o  ojc a 
i m a tk ę  s p r z e d a ł b y  n ie j e d e n  za g r a jc a r !  Ni cno ta  d z i e ­
w u ch y  nic nie płaci  proci  krajcarowi ,  ni m i ł ość  r o ­
dz i nna ,  ni prawo,  ni zakaz  ża d en  . . I p rz e m y c i ć  g o t ó w  
przez  g r an ic ę  to w a r  ze s z k o d ą  dla P a ń s t w a  i uk r aść . .  
C o  ino gór a l  robi ,  za to chc ia łby  mieć  p i e n i ą d z ;  że  
n a w e t  dla  w s p ó l n e g o  do br a  g r o m a d y ,  całej wsi  nie 
nie  zrobi  bez zap ła ty . . .  N i e m a  w g ó r a l a c h  ani  k rz ty  
t ego,  co się n a z y w a  id e a l i zm e m  ; nie r o z u m i e  gór a l  
t ego ,  że  cz a s e m  t rzeba coś  zrobić  dla d r ug ich  - a n i e -  
ty lko  dla  w ł a s n e g o  hasnu. . .  J e d n e g o  z n a m  ty lko  g a z d ę  
( z a p e w n e  na  ca łe m P o d h a l u  z n a la z ło b y  s ię  takicl i  
więcej ) ,  k tó ry  rzekł ,  że  więcej  se  ceni  p r zy ja źń  j a k  
p ien iądz .  . T o  j e s t  h o n o r n o ś ć  !

Albo  z t ą  k radz ieżą ,  b y w a ły  o n e  i dawnie j .  B y ­
w a ł o  i zbó j n ic two ,  a choć  o n o  by ło  za w s z e  P a n u  Bo g u  
om ie rz łe ,  a l e p rzecie  by ło  h o n o r o w e  ; bo p o n o  z b ó j ­
n ik wse ino  c h u d o b n y m  dawał .  A d z i ś  —  zb ó j n i c t wo  
p r ze sz ło  w z w y k ł ą  k radz ież .  I to k r a d n ą  (z n ó w  u w a g a  
n ie  we  w sz ys tk ic h  wsiacłi )  na w et  g a z d o w s c y  s y n o w i e  
i g a z d o w i e  n ie p ło n i  —  i k r adną ,  co się d a ; r ow er  
z o s ta w io n y  p rzy  d r o d ze ,  d r z e w o  z lasu,  czy z o b o r y
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s ą s i ad a ,  n aw e t  deski  z p r ze d  kośc io ła  ! Nic w t e m  
n ie  w i d z ą  n i e h o n o r o w e g o  !

A j ak ie  dzi ś  t e . g o s p o d a r s t w a  ! P ra w d a ,  izby są 
in o że  wyższe ,  czys t sze ,  mnie j  w nich za d u ch u ,  r zadzie j  
b y w a  się v  i zbie  z c i e l i czkami po sp o łu . . .  Ale i leż się 
j e sz c ze  trafia b r u d u  i n i e ch lu j s twa .  W  ilu c h a łu pa ch  
w id z i a ł e m ,  jak so b ie  g a ź d z i n a  m y ła  nog i  w pu tn i  na 
w o d ę ,  czy w ce br zyk u ,  w k tó r ym  się na c zy n i e  myje ,  
a l b o  myła  g ło w ę  w g a r n k u ,  w k tó r y m  się s t r awę  
w a r z y  ! P o m y ś l c ie ,  co so b ie  w y o b r a ż ą  o czys tośc i  g ó ­
ralskiej  le tnicy,  do  p o r z ą d k u  p rz y z w y c za je n i ,  k tó rzy  
n a  P o d h a l u  t akie r zeczy  zobaczą! . . .  A spó j rzc ie  g a ź ­
d z i n y  na w as z e  k r o w y ;  j a k ie  to  o b l e p i o n e  boki ,  a jakie 
b r u d n e  w ym io na . . .  A ile m a j ą  w s z o p i e  ścieli —  s z k o ­
da  m ó w i ć : cz ys to  p ię kn ie  na g o ły c h  d y l ac h  s to ją  
w  g n o ju  a lbo  na ga r s t c e  t rocin.  W  m o ic h  ok o l i c ach  

-  ch o ć  t am  nie góra le ,  k r o w o m  śc ie l ą g r u b o  s ł o ­
m y  i we w sc h o d n i c h  częściach  P o d h a l a  —  poc ię tą  
d r o b n o  c e t y n ę ;  c z yż b y  tak w sz ę d z i e  nie  m o ż n a ?

A to ino  z l en i s twa  w szy s t k o .  D aw nie j  j a k o ś  
b y ł  n a r ó d  ba rdz iej  n a r e m n y  do  r o b o t y  : chwil i  n ik t  nie  
s po c zą ł ,  a cz eg o  się chwyci ł ,  to m u  się ino  m ig a ło  
w  rękach .

D z i s  — też po t r a t i ą  dz i e ln ie  p r ac o w a ć  gó ra le ,  ino 
i le to  czasu minie ,  n im się do  r o bo ty  z a b i o r ą ! —  
T r z a  b ed z i e  to  z rob ić  —  m ó w i  g a z d a  o t e m  i o w e m  
—  ino  czasu n im a .  (Ale się w y l e g u j ą  ca łemi  dn iami . )  
A lb o  p as ze n ie  k r ó w :  z n a m  wsi,  gd z i e  w y g a n i a j ą  byd ło
0  świcie ,  p ę d z ą  o 11, po  p o łu d n i u  o 2, 3 już  ż e n ą
1 p a s ą  d o  w ie c z o r a ;  a w in ny c h  z n ó w  ws iach  o 9, 10

Jak Franek Marduła 
świętym ostał.

F r a n e k  P icor  M a rd u ła  u d  Ś l as i ów  z C h o c h o ł o w a  
w ra ca ł  z o d p u s t u  w  L udz im ie r zu .  P rzy p i ł  g o d n i e  z t o ­
w a r z y s z a m i ,  bo  j a k o ż b y  s ię  w t ak wie lkie  św ię to  choć 
k r a p k ę  nie u c i e s z y ć ?  Z w łas zc za ,  że to b y ł o  j a k o ś  po  
c z te rd z ie s ty m  ó s m y m  roku,  po  u w ła s zc ze n i u  i w łaśn ie  
g e o m e t r z y  zj echal i  na P o d h a le ,  by  g r un ta  p o m ie r z y ć  
i n a  góra l i  po p i sać .  T oż  to  i uc iecha była we wsi,  źe 
p r ze c i e ż  f ra sunk i ,  a k ł o p o ty  się s ko ń c zy ły ,  cho ć  j e szc ze  
o  l a sy  i łąki  d o m i n j a l n e  p r o ce s  t rwał.  Wi ęc  się też 
c i eszył ,  g o d n i e  c i eszył  w k a r c zm ie  F r a n e k  P icor  M a r ­
d u ł a  i t eraz  sz ed ł  k r o k ie m  n i e p e w n y m ,  c i u p a g ą  się 
p o d p ie r a ł ,  a d r o g ę  od  r o w u  d o  ro w u d o k u m e n t n i e  
p r ze m ie rz a ł .

—  Kiz d z i a d z i ?  —  m r uc z a ł  —  D y d z i e k  seł  do  
L u d z i m ie r z a  p r o s t o m  d ro g o m . . .  A t e roz  b e s k u r d y jo  
s ię  kręci ,  j a k b y  s ie  opięła. . .  Śli z r ania  o m ę t r y ,  p e ­
w n i k i e m  óni  to  sy ćk o  tak w y u n a c j  li...! Cie,  no. . .  Co  
to  te u c o n e  ludz ie  nie / -dolom wyzda jać . . .  Bez dz i eń  
d r ó g e  wykręc i  do zn ak u . . .  ( C h o ć  to i święto. . . )

P ó ź n o  ju ż  by ło  —  s ło ńc e  zasz ło  już  za P i l sko

rano b y d ło  już  w sz o p a c h ,  a po  potuciniu ż e n ą  o 5  
g o d z i n ie  ; cóż się to u pa s ie  za dwie  za dwie ,  t r zy  g o ­
d z i n y ?  O n o b y  m o g ł o  być  inaczej ,  k i e by  się wej  chciało. . .

1 j e szc ze  j e d n o  —  na jg or sz e .  J a k  ta b y ł o  d r z e ­
wiej ,  t ak było,  co ta d z i e w c z y n a  z k im w y s t r ug a ł a ,  to  
by ło  jej —  i różn ie  na to pa t rzo n o .  Ale p rzec ie  s ię  
r z a d k o  trafiło,  by ż o n a  od  mę ża  uciekła ,  b y  go  z d r a ­
dza ła  na p r aw o  i lewo.  Nie  zd a iż y łu  się,  b y  d z i e w ­
czy na  w ła s ne  dz i ec ko  zabi ja ła  czy mor zy ł a .  . A ile 
dz i ś  po s ą d ac h  sp r a w  o takie po s t ę p k i  ! Nie  dz iw,  że 
sę dz i ow ie  u w a ż a j ą  góra l i  za n a j g o r s z y  n a r ó d  na świecie. . .

Nie t acy  d rzewie j  bywal i ,  nie t a c y !  Nie t acy  
walczyl i  z T a t a r a m i ,  S z w e d a m i ,  z M o s k a l e m  p o d  R a c ­
ł awi cami ,  nie  tacy  brali  udz i a ł  p o d  w o d z ą  ks ię dza  
Kmi e t ow icz a  w ch oc h o ł o w sk ie j  rebel j i  !...

6
Nie  wy n ik a  wca le  z r ego,  co wyże j  p o w i e d z i a ł e m ,  

by  gó ra l e  tak już  d o z n a k u  nic warci  n i e b y l i .  W ar toś ć  
góra l i  p o zn a l i  i oceni l i  na j więks i ,  n a j m ę d r s i  z p o ś r ó d  
P o l a k ó w  : uczeni ,  ar tyśc i  —  ma la rz e ,  p isa rze,  d o k t o ­
rzy,  inż yn ie ro w ie  (Wi tkiewicz,  S ienk iew icz ,  Cha łub ińs Ki  
i wielu wielu innyc h)  i w łaśn ie  oni  p r agnę l i  te d o d a t n i e  
war tośc i  P o d h a l a  u t r z y m a ć  i rozwinąć .  A w i ę c ; w s z y s c y  
zwracal i  u w a g ę  na  p ię k n ą  i s i lną  b u d o w ę  ciała,  na 
zdrowie ,  w y t r z y m a ł o ś ć  na t rudy,  ż y w y  t e m p e r a m e n t ,  
r zu tk oś ć  i s p r a w n o ś ć  f fzyczną  zdo l no śc i  z a r ó w n o  d o  
n au k i  j ak d o  rze mios ł ,  c i e k a w o ś ć  d o  nau k i  ; p r ze dew -  
s z ys tk ie m  je d n a k  : p r z y w ią z a n i e  d o  gór ,  d o  o jc zys ty ch  
s t ro n  i d o m u ,  u m i ł o w a n ie  s w o b o d y ,  —  oraz  z a m i ­
ło w a n i a  a r tys ty cz ne ,  o b ja w i a j ą ce  się w o r yg in a l n en i

i m r o k  s iwy  o g a r n ia ł  zi emię.  Ludzie  już  powraca l i  
z o d p u s t u  d o  domów' .  J e szc ze  ty lko  cz as em  p r z e j e ­
cha ł  „ f a su ng " ,  d w o m a  k o ń m i  za pr z ę ż o n y ,  r o z ś p i e w a n y  
ha ł aś l iw ą  o d p u s t o w ą  g r o m a d ą .  C z a s e m  zn ó w  pr zes z ła  
j a k a ś  pa ra ,  w p ó ł  się obe j mu ją ca . . .  Ale n ik t  nie z w r ó ­
cił u w ag i  na  w ę d r u ją c e g o  F r a n k a .  Ci sza  w ie c f o ru  l egia 
na  z i emi  —  cisza,  r o z ś p ie w a n a  m u z y k ą  k o n ik ó w  po ln y c h .

W ię c  i F r a n k o w i  M a r d u le  po  r oz g w ar ze  k a r c z m y  
z robi ło  się j a k o ś  n ieswojo. . .

—  Zje,  coz to za o d p u s t  ? —  m ó w i ł  g ł o ś n o  d o  
s iebie.  —  Wi dz i a ł o  sie,  ze telo ludzi ,  co ani  .palica 
nie  wrazić,  a tu tak ci chuśko . . .  N ik o g o  nima . . .  H e j ,  
a l eś  ty  g łup i  F r o n e k  ! —  z a g ad a ł  po chwil i  —  prze c ie  
to  nie o d p u s  zo de n ,  ba d r ó g a  do  Cho c h o ł ow a . . .  O p iy -  
łek sie, n im a  co rzec.. .  P i j a n yk  setnie. . .  T o w a r z i s a  
byli  go dn i ,  p r z i p i h m y ,  j ak sie nolezy . . .  N o  to  co,  zek  
p i j an y  ? —  h u k n ą ł  na g le  —  F to z  mi za br on i  pić  ? 
Albo  coz mi  to  nie  ś l e b o d n o  z a ś p i e w a ć ?  J a k  o d p u s ,  
to o d p u s !

I r yk n ą ł  g ło s e m  p o tę ż n y m ,  ale z a c h r y p n i ę t y m  
i f a ł sz y w y m  :

'Mies iąc ek  p i ę k n y  wstoł .  —  Z k im ż e  jo  b ęd ę  s p o ł ?
Z go rzo łk i  f l a seckom ,  co m o m  p o d  cuz ec ko m. . . ,
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b u d o w n i c t w i e ,  zd ob n ic tw ie  s p r z ę tó w  i na rz ędz i ,  w s t r o ­
ju ,  w gw arz e ,  p i e śn iach  i po w ieś c ia ch  lu do w y ch .  O tó ż  
t e  w s zy s tk ie  war tośc i  i zdo l nośc i  m o g ą  n ie ty lko  p r z y ­
c z y n ić  się do  o d r o d z e n ia  s a m e g o  P o d h a l a ,  a l e m o g ą  
s t ą d  p r o m i e n i o w a ć  na ca łą  P o l s k ę  i p rzy c zy n ić  się 
d o  u t r wa len ia  i p og łę b i en ia  po l sk iej  n a r o d o w e j  ku l tu ry  
a n a w e t  do  u m o c n ie n i a  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .  W p r z ó d

j e d n a k  mus i  s a m o  P o d h a l e  odrzuc ić  wsze lk ie  n ie w ł a ­
śc iwe  obce  w p ł y w y  i nalec ia łości ,  a oczyśc ić ,  r o z w i ­
n ąć  i u m o c n i ć  s w ą  w łasną ,  r eg jo n a ln ą ,  p o d h a l a ń s k ą  
ku lturę.

C ó ż  to  więc  j e s t  ta kul tu ra ,  o k tórej  już t y l o ­
k ro tn ie  w s p o m i n a ł e m  ?

(C. d. n.)

S a m i  l o  s o b i e ,
J a k  sie ta jus  cł eku odw lec es  ka p rec  o d  ch a łu p y  

i wlez ies  m ię d z y  n iepi l ców,  to c h oć by  ci ty s t a  i nie 
n o g o r z e j  było,  za w se  ci bee  ch y b i ać  cegos i ,  ws e  ci 
s i e  b ed z i e  widz iało ,  ześ  kogo s i  cy cosi  k o c h a n e g o  
s t r aci ł .  T a k  wiecie  i m n i e  chyci lo .  P ok ie la  j ek był  
w  K r a k o w ie  i co dz ie ń  sie z p o d h o l a ń c a m i  m ł o d y m i  
i s t a r sy in i  s tykoł ,  p i erwe j  j a kos i  s ie da ło  zdus ić  w s o ­
b i e  tę t ę sk n o ść  za s w o j s c y z n o m ,  bo  by ło  z kim po  
n a s e m u  i o na sk ich  s p r a w a c h  u g w a r z y ć  cy se tys  
i  p r z y ś p ie w a ć  p rzy  cas ie  i za w se  m y  wiedz ie l i  o syć-  j  

k ie m ,  co sie robi ło  na P o d h o l u  i lo n ie g o  p o z a  n iem.  : 
A l e  od pół  s ie rpn ia  ło ń s k i e g o  roku,  kiek z ku fe r eck em  ! 
z  P o c e r w o n e g o  o a j e c h o ł  i w o je ńs k ie  o dz i en i e  na  sie 
w ło ży ł ,  t ak sie mi  o d m ie n i ł o ,  j ak  k ie by k  d o  H a m a r y k i  i 
w y je c ho ł .  I tak nt ie  wiecie n a g n a ł o  cosi ,  co by  choć  
b e z  to  p i sa n ie  ze s w o im i  sie połącyć .

Nie  d u ż o  ju s  casu ,  bo  ino  p o re  tyźni  dziel i  n os

od  Z jazdu  P o d h a l a n ,  tos  to d ob rz e ,  ze sie w nas e j  
G az ec ie  ten i t a m te n  w y p o w i e  j a k o b y  i coby ,  co by  
p rzecie  to świę to  p o d h o l a ń s k i e  b y ło  nie ino g ł o ś n y m  
j a n n a k e m ,  ba p rzecie i p o w o z n y m  n a s k i m  se j m e m .  
By łek  n i e d o w n o  bez  ty dz ień  w d o m a  na u r lo p ie  i prze-  
ź ro łek  p o re  l u m e r ó w  P o d h a l a n k i  i t ak mi  wt e  w p a d ły  
w ocy w a r t yk u l e  „P rze d  Z j a z d e m  P o d h a l a n "  f to regos i  
wój ta ,  ale ju s  nie  b o ce m  f to rego  (widzi  sie mi  ze 
z R ab y)  s łowa  ; kc i e l i bym y wiedz ieć,  ka s ie  b e d o m  
z jezdza ć  t e g o  roku  ksz to łceni  p o d h o l a ń c y .  Bó jcie sie 
B o g a ,  wójcie,  myś l e in  se,  nie  zabac u jc iez  sie ! D y ć  
Z jazd  P o d h a l a n  to  n ie  ino  z j azd  tych,  co  sie w cor- 
nych  po r t k ac h  po  świecie  ozleciel i ,  a l e  f amie l i jne  z e ­
b ran ie  i u rad a  syćk ich  p o d h o l a ń c ó w .  N i m a  t a m  : „m y 
i w y “ cy j e sce  g o r z e j :  ch łopi  i p a n o w ie ,  s o m  jes t  
ino  p o d h o la ń c y ,  w biołyk  cy w c o r n y k  po r t ka c h  to 
sy ć k o  j e d n o ,  oni  sy tka  m y ś l o m  j e d n a k o .  I tak t rza

Z a j rza ł  dyskr e tn ie ,  z l u b y m  u ś m i e c h e m  p o d  cuhę  
s k ą d  wyj rza ła  cz te rog ran ia s t a ,  z i e lo nk aw a  f laszka i b ł y ­
s n ę ł a  d z i w n e m i  o g n ia m i ,  b o  w łaś n ie  ks i ężyc  w y sz e d ł  
n a  n iebo .

N ar az  z a m k n ą ł  s o b i e  usta .
—  P s t ! Aleś  g łup i ,  F r a n e k  ! Drej  sie,  drej ,  ze by  

z a ś  P ic o r k a  us ły s a ł a  i t r y j on t  sie zacon. . .
O b e j r z a ł  sie po de j rz l iw ie  do k o ł a .  Bał  się swej  

b a b y  ok ru tn ie .  Ale n a o k o ł o  ani  na d r o d ze ,  ani  na  p o ­
l a ch  n ie  by ło  p rócz  n ie g o  ż y w e g o  d u ch a .  T y l k o  k s ię ­
ż y c  u ś m i e c h a ł  s ię  d rwiąco .

W y j ą ł  f l aszkę  i o b e j rz a w s z y  s ię  raz j e szc ze  n a  
wszys tkie,  s t r on y ,  p o p a t r z y ł  na p ły n  p o d  świa t ło ,  p o ­
c z e r ń  p r z y tk n ą ł  s z y j k ę  f laszki  d o  us t  i p o c i ą g n ą ł  sp o r y  
ł y k .  P o c z e m  sc ho w a ł  p r ę d k o  f l aszkę  p o d  cuhę.

—  Ż e b y ś  zaś  ty,  m ie s ią cku ,  n ie  z r a d z i y ł ... Bo 
ta p s io  bes ty ja ,  n iby  m o j a  P icorka ,  to  t a k o  w raz ic na  
baba, ze po  mie s ią ck u  p o z n o  cy j eś  pił  p o  d r ód ze ,  
c y  nie. . .  Ale  ty  m n ie  nie  w y d o s ,  b o  m y  ta o ba  kamra ty . . .

U ś m i e c h n ą ł  się życzl iwie  ku ks iężycowi ,  k tóry 
w y s z e d ł  już  wyże j  na  n i e b o  i pa t rz ą c  sz e r o k ą ,  p o g o ­
d n ą  ta rczą ,  za le wa ł  z i em ię  ca łemi  fa l ami  s r eb rno-z ie -  
l o n k a w e g o  świat ła .

—  H e h e ,  k ie by ś  ty  go rzo łe ck i  rod  nie  widzieł ,

a lbo  i p iw sk a  cho ćb y ,  to b y ś  ty  ta nie był  taki  ok r ą g ły  
na ge m bi e . . .  M y  ta przi jociele. . .  Ne  ! —  w y k rz y k n ą ł  
na ra z  w p rzy s tę p ie  loz lew ne j  se rd e cz n o śc i  w yc ią gn ą ł  
ku ks iężycowi  o d k o r k o w a n ą  bu te lkę .  Ale ks iężyc  ani 
d rg ną ł ,  t y l k o  dalej  u śm i e c h a ł  s ię  d rwiąco .

—  Nie  —  to  nie ! Bedzie  więcyl  la mnie .  1 p o ­
c i ągn ą ł  z n ó w  s p o r y  łyk.

P i jo ł  ci jo,  pi joł  w mieśc ie  g o r z o h n ę ,
J e s c e  b e d e m  pijoł ,  po k ie la  m e  zginie. . .
K ie lu se k  b rac isek ,  kw a t y r e ck a  s ies t r a,
Rą ck a  p rz i joc ió łka d o  g e m b y  g o  wnies ła . . .
N ie p ó d e m  d u  d o m u ,  j a ze  b e d z ie  świ tać,
Bedz ie  mie  P icorka  p o  z y d o s k u  wiiać. . .
Ale  j a k o ś  n ie  m ó g ł  d o k o ń c z y ć  śp ie w an i a .  N og i  

c i ąży ły  m u  coraz  ba rdz ie j  i p l ą t a ł y  się okru tn ie .  Więc,  
by się sk rzep ić ,  w yc ią g n ą ł  fajkę.  Nie  m ó g ł j e d n a K  z n a ­
leźć  m ie c h u r a  z ty to n ie m .  Kaz sie po dz io ł ,  m y r s in a  ? 
—  S z u k a ł  w  o p a s k u ,  s z u k a ł  w z a n a d r z u  i w r ę k a ­
wac h  cuc hy ,  a se n  g o  m o r z y ł  coraz  więcej .  Wreszc ie  
nat rafi ł  na  f l aszkę  z w ódk ą .  S taną ł .  O d k o r k o w a ł  drżą-  
cemi  r ęka mi .  N a la ł  d o  fajki r esz tę  m o c n e j  gorza łki ,  
p raw ie  c z y s te g o  sp i ry t usu .  Zdziwi ł  się.

—  J a k o m  to  h a b r y k e  t e ro z  d a j o m ,  bes t y je ,  ps i e 
krwiel. . .  J a k  woda . . .  C y  sie to  h o ć  be e  polić.
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robić,  c o b y  na  Z ja zd  p r zy je ch o ł  k o zd y ,  co ino  n o g o m  
i r ę k o m  ru syć  zdole ,  a co g o  nie ino  sw o ja  ob or a  
o b c h o d z i  i c o b y  se sy sc y  pedz ie l i  n ie  to  : „p rzyja-  
d o m  radzić  o n o s “ a b o  : „ p ó d e m  sie  p r zys łuc hać ,  j a k o  
b e d o m  o n o s  r ad z ić" ,  b a :  „ J e d z i e m y  radz ić  o s o b i e " !  
C y  m y  to  k o m o r n i c y ,  c o b y  o n o s  radzi l i ,  a co by  m y  
i n o  z d a l ek a  poz iera l i  a b o  b ez  d żw ie rz e  s łuchal i  ?

A t e ros  rzec d r u g o : Z ja zd  P o d h a l a n  m o  b y ć  nie  
k u m o t e r s k i e m  s p o t k a n i e m  i u g w a r k o m  na  j a r m a k u ,  
ba  p o w o z n o m  fa m ie l i j n om  u r a d o m ,  ka t r za  ukw ol ić  
n ie  j e d n o m  w o z n o m  p o s t a n o w e  na  d a l s y  cas.  Ze t am 
jes t  i r ad oś ć  p rzy  s p o t k a n i u  tych,  co sie d łu g o  ze so- 
b u m  n ie  widziel i ,  to  k o z d y  wie,  al e na tern Z jazd  
s i e  n i m o z e  sko ńcyć .  Bo  p o co z  p o w s t o ł  Z w iąz ek  P o d ­
h a l an  ? C o b y  p o ł ą cy ć  tych,  co k co m  w y d ż w i g n ą ć  na-  
s o m  r o d n o m  kra inę  ku s ło n k u ,  p o d h o l a ń s k o m  b ie d u s i e  
c no ć  kie lo t e lo  u m m e js y ć ,  z a c h o w a ć  s t a r o d a w n y  oby-  
caj n a s y c h  o jc ów  i nie  d a ć  sie w n icem  pr ze śc ig n ą ć  
i n n y m  s t r o n o m  Polski .  Z ra zu  b y ł o  ino  p o r e n o s tu  t a ­
kich,  co se to  z a d a n i e  obral i ,  al e p o te m  za ce no  sie 
w e r b o w a ć  ku m m  coroz  więcej  p o d h o l a ń c ó w ,  to j toć 
t r za  b y ło  sie o d  casu  do  casu  zej ść  i u radz ić ,  j a k ie m i  
p e r c ia m i  iść n a p r z ó d ,  c o b y  nie  zab łą dz ić  ka w u b o c y  
ba j a k  no p i e rw e j  wyj ś ć  ku świa t łu  —  n o  i s t ą d  sie 
z a c e n y  Z j a z d y  P o d h a l a n .  R o b o t y  j e s t  z a w se  moc ,  trza 
i n o  p o s t a n o w ić ,  co j e s t  n o p i ln ie j s e  d o  z rob ien ia  i ob-  
m e d y t o w a ć  j a k o  to  zrobić.  J a k o s i  w os ta tn ich  rokach  
widz i  s ie  coraz  mnie j  ludzi  d o  rze te lne j  r o b o ty  —  
p r z y g a s ł y  p o  ws iach  O g n i s k a  i t akie,  f tore p r zódz i  
d a l e k o  i j a s n o  świeci ły,  po  Z je żd z i e  (a i Z ja zd y  j a kos i

S krz esa ł  o g n ia  —  ledwie ,  l edwie. . .  Wie l e  r azy  
m u s i a ł  po c i e ra ć  ry lcem o k r z e m ie ń ,  a i po  pa lca ch  
g o d n i e  p r ze jec ha ł  kilka r azy.  N a r a z  —  p ad ł a  skra.  
B u c hn ę ł o ,  s y k n ę ło  i b l a d y  p ł o m i e ń  b ł ys ną ł  w fajce. 
P r z e r a ż o n y  F r a n e k  o d s k o c z y ł  —  fajkę w yp u śc i ł  z g ę b y  
—  i t ak  s ta ł  o s ł u p i a ły ,  p r aw ie  w y t r z e ź w io n y ,  z o tw ar tą  
g ę b ą ,  n i e  w ie d z ąc y ,  c o b y  to  było . . .  P rze c i e  ty to ń  chcia ł  
zapal i ć  we  fajce. . .  D o p i e r o  p o  chwil i  w y s t ę k a ł ;

—  Horroba! . . .  D j t b o ł ,  cy co ? Z je  coz to  m o g ł o  
b y ć ?  Djebo ł ,  p e w n ik e m . . .  No ,  wicie. . .  w haDryce sie- 
dz io ł ,  w t abaku . . .

N ar az  s p o s t rz e g ł  p u s tą  f l aszkę na ziemi .
—  A to k  se doloł . . .  Je ,  d y  to  g o r z o ł k a  sie 

pol i ł a. . .  A to  ci p s i o  krew.. .  N o  i cy nie  p r o w d e  p e ­
dz iel i  j e g o m o ś ć  na  k o z a m u ,  ze  w w ó d c e  d je b o ł  s i e ­
d z i ?  Z je d z e k  g o  w idz io ł  na ocy ,  j a k  w ysk ako w oł . . .  
Hej ,  Boze. . .

S k r u s z o n y  uk ląkł  na  ś r o d k u  d r o g i ,  choć  b ło ta 
b y ło  g o d n i e  i bi ł  się w piersi .

—  O d p u ś  ze  P an ie  Bo z e  i wy  syćk a  n ie b ie sk ie  
O s o b y  m n ie  g r z y s n e m u ,  cok  sie t e lo  o p iy ł  j a k  Świnia. ,  
ze j e k  g or zo łk e ,  bo sk i  da r  d o  p ipk i  wloł. . .  Bars  cie 
p r / . e p y tu je m ,  B o z e  O jc e  . . .  i j u z  więcyl  nie bedem . . .

Po ws ta ł ,  nie  z a u w a ż y w s z y  n a w e t  za b ło c o n y c h

ja ł ow ieć  zac eny)  cichło syćko,  ino  Z ar zą d  G ł ó w n y  s i e  
g łow i ł  ca ły  rok.  M u s i m y  se p r o w d e  pedz ieć ,  ze o z p o -  
c e m m y  p iekn ie ,  ale t e roz  z a c y n o m y  u s t a w a ć  w po łów ce ,  
ba ,  go rze j  jesce ,  b o  sie co f i e my w zod .  M n ie  sie t a k  
widzi ,  ze d u z o  O g n i s k  p o g a s ł o  t e m u ,  ze n ik  o nie 
wielo  nie dbo ł ,  n ik  n ie  d o k ł a d o ł  d r e w  d o  wat ry ,  a c h o ć  
Z a r z ą d  G ł ó w n y  z d a l eka  du ch o ł ,  n im i a ło  s ie  co polić.  
T rza  b ed z ie  t e g o  roku p rzy  w y b o r a c h  n o w e g o  Z a r z ą d u  
o dr az u  r ob o tę  podz ie l i ć  wy beec i e  mieć  p o d  o p i e ­
k o m  te i te O g n i s k a ,  wy  t am te ,  wy  s ie  b ędz ie c ie  t r u ­
dn ić  s p r a w a m i  l etnisk,  w y  me l jo racy j  i td.  N ie  z n a c y  
to,  ze ino ty m ,  f torzy do  tej a tej K o m i s y j e  n o l e z o m ,  
w o ln o  m y ś l eć  o tych rzecach,  ino  ze ju z  na n ich b e ­
dz ie  c i ążył  o b o w i ą z e k  za jąć s ie  sce rze  t e mi  sp raw am * 
i k o zd y ,  f to b ed z ie  mioł  co za ła twić,  b e d z ie  w iedz io ł ,  
do  k o g o  s ie  m o  udać .  A j ak  u kw ol ić  p r o g r a m  r o b o t y  
na  rok,  to niecn to bee  m u r o w a n e ,  ze o d  t e g o  n ie  
o d s t ą p i m y ,  ba  t e go  d o k o n o m y .

Trza sie b ed z ie  t e g o  roku  chyc ić  t ę g o  d o  r o b o t y  
i z n o w u  b u d o w a ć  na f u n d a m e n t a c h ,  p o o s p a l o w a ć  p o  
ws iach  O g n i s k a ,  p rzec ie  sie w k oz de j  wsi  no jdz ie  
z dzies i ęci  takich ,  co b y  radzi  widz ieć  s w o j o m  w ie ś  
p ie r s o m  p r ze d  syćk ie ini  ink se m i ,  co m y ś l o m  n ie  ino 
o tern,  co b y  mieć  co a o  g ę b y  włożyć .  Ni e  t rza za ba -  
co w a ć  o m ło d y c h ,  a m n i e  sie widzi  i n ie  p ie r sy  j u z  
roz to g o d o m ,  ze w n ie jed ne j  wsi  na  nich b y  t r za  
b y ło  o p r z e ć  ro bo tę .  A p o t e m  n iech  ta roz kiela c o s  
f to zaż re  d o  O g n i s k a ,  to  i o w o  por adz i ,  a n a w e t  n iech  
b ed z ie  o d r a z u  w y z n a c o n y  o p i e k u n  k o z d e g o  O g n i s k a  
a b o  na p o r e  O g n i s k .  C o b y  b a r d z o  nie oz dz ie la ć  śił ,

ko lan.  S p o j r z a ł  n a t o m i a s t  z ża le m  na  p u s t ą  b u te le c zk ę .
-  Hej ,  i no  sk o d a ,  ze się d a r  Boski  z m a m i ł .  

Z r a t o w o ł b y k  s ie  j e sc e  g o d n ie  . . . ( Z a p o m n ia ł ,  że w r ę ­
kaw ie  c u h y  m ia ł  j e sz c ze  j e d n ą ,  m a ł ą  bu t e leczkę)  N o ,  
d ob r z e ,  ze h oć  d je b o ł  se m n i e  wyseł . . .  T e r o z e k  juz 
j a k  święty. . .  W  imię Ojca  i Syna. . .

P r z e ż e g n a ł  się s z e r o k o  i ru szy ł  w d r og ę .  N a  
m o ś c ie  p o d  K o n i ó w k ą  o m a l  nie  w p a d ł  d o  D u n a j c a ,  
b o  ch od z i ł  o d  po r ę c z y  d o  po ręczy ,  a p rze chy la ł  się k u  
w o dz ie .

—  P s io  krew,  j ak  óni  t e  m o s t y  s t a wia jom. . .  An i  
przejść. . .

Ale p rze c ie  p rze sze d ł .  P rz es z ed ł  też K o n i ó w k ę  
i z n ó w  zn a l az ł  s ię w śr ó d  pól.  Z m ę c z o n y  się czu ł  i s e n n y .

Hej ,  ze b y  to  fto j e cho ł ,  t o b y  mie  p rze c ie  
wz i on  na wóz. . .  S yć k a  z n a jo m i  byL i spó ln i cy ,  1 S ta -  
sek  z K rz i s i a k o w ą  M a r y s i ą  i J a r z ą b e k  s t a ry  i o d  Ś la s i a  
F ran ia . . .  I n o b y k  sie p r z e s p o ł  kapecke. . .

Ale j ak na  z łość  niKt już  n ie  jecha ł .  W s z y s c y  
już  o d p o c z y w a l i  w d o m a c h  p o  o d p u s t o w y c h  w r a ż e ­
niach .  A t ak  w p ro s t  na d ro d z e ,  czy w rowie  -  n i j a k o  
b y ło  F r a n k o w i  legać.

J a k o ż  t ak w rowie,  j ak  Świnia ? Ja k o s i  b r z ićko  —  
m r u c z a ł  —  H o d z i e k  n ie  soł tys ,  ba  ws ian,  a l e m o j a
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no le p ie j  by  by ło ,  coby  związk i  i o r ga n iz ac y j e  takie,  
j a k  S traż p o ż a r n a ,  S t rzelec i tp.  by ły  przy Og ni sk ac h .  
W  z imie  trza bee  p r z y s p o s o b i ć  in s t ru k to r ó w  na j akim 
kurs i e,  j ak  juz  m e  lo kozde j  wsi ,  to  ch oć  j e d n e g o  na  
pa r a f i jom a b o  po ru  na powia t ,  coby  ci byli  t ak imi  
m ł o d s y m i  ju h a s a m i .  T a k  b y m y  m o ż e  wy ch ow al i  tych 
b o h a t e r ó w  dz i s i e j sych  d e m o k r a t y c n y c h  casów ,  co to  
c i cho m a j o m  p r ac o w a ć  lo d o b r a ,  sw oj e  z i emie  bez 
f a r y z e u s o w s k ie g o  w y s t a w i a n ia  na dalek i  w id o k  c h o ­
rągwi  i t r ąb ien ia  : „pot rzc ie  na m n ie  j aki  jo  społe -  
c n i k “, n i e z n a n y c h  żo ł n ie rzy  na s t a n o w is k ac h  w casie 
p o k o ju .  W  tej b y m y  sie juz  miel i  cern pofo l i ć  na n a ­

s t ę p n y m  Zjeździe ,  k o z d o  wieś,  k o z d e  O g n i s k o  po k o -  
za łob y  śm i a ło  i n k s y m ,  co z rob i ło  bez  rok i ze Z ja zd em  
P o d h a l a n  b y ło b y  z ł ąc o ne  t ak ie  świę to ,  j ak  to  by w o-  
w a l o  w downyj .  Grecj i  św ię to  ig rzy sk  o l i mpi j sk ich .  
T e m i  po ru  u w a g a m i  kciołek  sie podzie l i ć  ze syć k imi  
p o d h o l a ń c a m i  p r z e d  Z ja z d e m  te mb arz e j ,  ze mie p e ­
wnie  j e sce  do Z ja zd u  nie z w o ln i o m  z w ojs ka  ino  d u ­
ch e m  b e d e m  z - W a m i  r az em  i b e d e m  w y z i e r a ł  na  list 
o d  k o g o ,  co mi  opi se  j a k o  b y ło  i co by ło ,  a b o  na 
n a s o m  P o d h a l a n k ę  ze s p r a w o z d a n i e m .

Jan Olszowski.

Bez wkładu — niema dochodu.
W  miarę  u le p sza n ia  g o s p o d a r k i  wiej skie j  o g ó l ­

nej ,  p o d n o s i  się równi eż  s t an  ho d o w l i  zwie rzą t  u ż y t ­
k o w y c h  i rolnicy  nie ty lko  t r z y m a j ą  d u ż o  k rów,  o w i e c  
kon i  czy t r z o d y  ch l ewne j ,  lecz s ą  w s t a n ie  te z w ie ­
rzę ta  d o s y t a  na k a rm ić ,  w z a m i a n  za co ko r zy s t a j ą  
z dobre j  si ły po c i ąg o w ej ,  obf i tośc i  t ł u s t e g o  mle ka ,  
s z y b k i e g o  p r z y r o s t u  mięsa ,  t łu szczu ,  lub w e łn y  j e d n e m  
s ł o w e m  p r ze ró b k a  w y p r o d u k o w a n e j  w d a n e m  g o s p o ­
d a r s t w i e  p a s z y  na w a ż n e  p ło d y  zwie rzęce ,  p r zy no s i  
g  i s p od arz ow i  d o c h ó d ,  więc z a n l o ż n o ś ć  i za do w ol en ie .  
S p r a w y  zwłaszcza  dz ia łu  h o d o w l a n e g o  g o s p o d a r s t w  
wi e j sk ich  z a p r z ą t a j ą  t r o s k ą  u m y s ł y  i s erca r o 'n ik ó w

m a t k a  beła  so ł t ys i o  dz ie w ka  —  przec ie  na  mni e  wo- 
ła jot t t  „ O d  Ś las iów"  ... J a k o ż  t ak b e d e  l egoł  w rowie?  
N i e  w y p ad o . . .

Ale p r z y p o m n i a ł  so b ie  s w ą  p r z y g o d ę  z p rze d  lat 
t r z e c h  czy cz te rech ,  g d y  ze św in i am i  p o s p o ł u  z j a r ­
m a r k u  wracał .  Z res z t ą  n ie raz  m u  się to  zda rzy ło .

—  A coz jo  g o r s e g o  o d  świn ie  ? Hę,  t o b y  mi  
s i e  p o d o b a ł o  ! O n a  se m o ż e  l egać  w rowie,  a ty  idż 
i idż ! . . Ha le ,  b e e n t y  widz i eć  —  w y ł a ź  tu  s t e l a  —  
r y k n ą ł  na n ie w i dz ia ln ą  świnię .  —  W c io r n as tk ik  djabłów!. .

S toczy ł  się do  rowu.  Świni  ża dne j  nie  znalazł .  
A,  że m u  b y ło  o kr u t n ie  n i e w y g o d n i e ,  więc  zaczą ł  się 
g r a m o l i ć  na  d r u g ą  s t ronę .  R ó w  był  płytki ,  w y sz e d ł  
w i ę c  j a k o  tako.  N a r a z  na j a s n e m  tle k s i ę ż y c o w e g o  
n i e b a  zac i em ni a ła  m u  z a p ó ź n i o n a ,  n ie  zwi e z i o na  d o ­
t ą d  k o p a  siana.

—  H m ,  t a m b y  be ło  go dn ie . . .  W y g r a m o l i ł  s ię do-  
r e s z t y  i b r n ąc  po  b ło tni s te j  młace ,  zb l iżył  się d o  kopy .

—  W y ś p i  s ic  tyz  cłek,  aj wyśpi . . .  M o m  s ł uc hać  
j a z g o t a n i a  tej py ska te j  b a b y ,  w o l e m  racej  na  s i anie  
s i ę  przespać . . .

„Nie p ó d e m  du  d o m u ,  j a ze  b ę d z ie  świ tać" . . .  —  
z a c z ą ł  ryczeć,  a l e u rw a ł  i m r u k n ą ł :

—  Albo  i ludzie. . .  co m a j o m  wiedz ieć ,  j e ze k  sie

P o d h a la ,  g d y ż  s a m e  w aru nk i  n a t u ra ln e  sp r awi a j ą ,  że 
w y c h ó w  zwie rząt  s t a no wi ,  a p r z y n a jm n ie j  s t a no w ić  w i ­
n ien g łó w n y  rodza j  zajęcia g o s p o d a r s k i e g o  m i e s z k a ń ­
ców p o d ta t r z a ń s k ic h  wiosek.

G ł ó w n e m i  n a t o m i a s t  ź r ó d ła m i  p o ż y w ie n ia  d o ­
by tk u  g ó r a l s k i e g o  są,  j ak p o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  łąki  
i pa s t w isk a ,  więc  s i a n o  i pasza  z i e lona hal .  P o n a d t o  

! p rócz  niewie lk ie j  i lości  o k o p o w i z n ,  o s z c z ę d n ie  szafu je  
j s ię d r o g i m  z i a rn em  ows a ,  sk a rm i a  się w sz e lk ą  s ł o m ę  
; i ró żn e  ga ł ązk i  d r ze w  ( j es ionu)  a n aw e t  w okres ie  bifc- 

J  dy ce tynę .  P o z a  j e szcze  o t r ę b a m i  i o s y p k a m i ,  tu 
i ó w d z ie  k u p n e m i  m a k u c h a m i  — dość  t r u d n o  by  by ło

u p i e ł ?  A b o  i k s i ąd z  bee  po te  w y dz iw io ł  z kozanice . . .
H a ń b i ł  się wielce i ludzi  i k s i ędza ,  choć  ta w sz ys cy  

i g o  znal i ,  j a k o  by ł  p i jak p r zem ie r z ł y ,  na ło gow y. . .

W k o p a ł  sie w s i a no  i zaczął  d r ze m ać .  Je szc ze  
m u  się o d  cz asu  d o  czas u  zw id y w a ła  żo na  P icorka,  
to  z n ó w  syn ,  S a m u ś ,  co g o  g w a ł t e m  o d  gorzalKi o d ­
ciągał ,  póki  się g d z i e ś  nie s t raci ł  z w o z e m .  Więc  na-  
pó ł  s e nn ie  m r u c z a ł :

—  Cicho ,  c i cho ko b ie to  . . . P rzecie  ju z  nie b rzęc  
{ telo.. .  T o  coz,  z e k p r z i p i ł ?  C o z  jo  nie g a z d a ?  No,  no. . .
| —  T o  z n ó w  d u  s y n a  :

—  D ob rz e ,  dobrze . . .  T a k  się no l ezy .  . . O  ojca 
t rza dbać. . .  T rza ,  dziecko. . .  Ooo. . .

I ch r a p a ł  juz  na  dobr e ,  z a k o p a n y  g ł ę b o k o  w sianie.

O b u d z i ł  g o  ch ł ó d  i g ło s y  j ak ie j ś  r o z m o w y .  Ale 
g ło w a  g o  bo la ła ,  n o g i  c i ążyły,  j a k b y  mia ł  „cent "  ż e ­
l aza  d o  każde j  p r zy w ią za n y .  C ó ż  g c  to  o b c h o d z i ,  k to  
t am g a d a  ? I t ak  g o  nie  zna jdą . . .  Z ad r ze m a ł .

Naraz uczuł mocne szturknięcie w miejsce, na 
które za czasów swej młodości dobre zbierał cięgi. 
Zaklął szpetnie i zaczął się grzebać z siana.

— Psio k r e w. . . w ciórnośc i. . . Zje co za cho­
roba... ? Ani w sianie ci spokoju nie dadzom... Nie



Nr 31 . G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A " 7

w y m ie n ić  in n e  p a s z e  u ż y t k o w a n e  w g o s p o d a r s t w a c h  
p o d h a l a ń s k i c h .  P rz y jąć ,  więc,  n ie  o d b i e g a j ą c  o d  p r a w ­
d y  m o ż n a ,  że  g ł ó w n ą  k a r m ę  zw ie rzę cą  s t a n o w i  na  
P o d h a l u  z i m ą  s i a n o  a l a t e m  p a s z a  z i e lo na  p a s t w i ­
s k o w a .

W p r a w d z i e  k a ż d y  g a z d a  wie,  że  są  ł ąki  b o g a t e  
i b i e dn e ,  że  z j e d n y c h  hal  zwoz i  d o b r e  s i a n o  a 
z in n y c h  p łonę ,  j e d n a k ż e  p r z y c z y n  t e g o  a lb o  nie  zna ,  lub 
też o g r a n ic z a  się do  b ie r n e g o  p o g o d z e n i a  się z los em ,  
ż e  na  d inej hal i  j e s t  g r u n t  u b o g i  czy z a m o k ł y  i r o ­
śn ie  na n im  licha t r awa. . .

I s t o t n i e  u b o g i  g r u n t  rodzi  u b o g ą  roś l inność ,  więc 
i by d ło ,  owca  czy k o ń  n iewie le  na tern od ży w i  się, 
a r ów ni eż  s i an o  z e b r a n e  z t a k ie g o  j a ł o w e g o  g r un tu  
j e s t  n ęd z n e ,  t. j n i e m a  g o  wiele,  a co g o r s z a  j e s t  
g a t u n k o w o  liche.

Cz y  j e d n a k  w sz y s t k ie  dzis iaj  u b o g i e  łąki  i p a ­
s t w is k a  gó rs k ie  by ły  zamsz e  b i e d n e ?  O tó ż  n i e !  wiele 
z hal  zos ta ło  w y j a ł o w i o n y c h  ! L ud z i e  w yc z er p yw al i  je 
z a r ó w n o  w y p a s a n i e m  n a d m i e r n y c h  ilości  i nw en t a r za ,  
lub  zb i o ra m i  c o r o c z n e m i  s i ana,  n ie  da ją c  w za m ia n  
żadne j  pie lęgnac j i .  Bral i  więc  j e d y n i e  a n ie d aw al i  nic.  
O cz y w i s t a ,  k a ż d y  g r u n t  z c z a s e m  się w yc z er p i e .  P o ­
d o b n i e  j ak  rola tak ł ąka  czy pa s tw is k o .  C o  zaś  w a ż ­
n ie j sza ,  że  ś redn i  p lon  s i an a  za b ie ra  co r oc zn i e  z j e d ­
n e g o  he k t a ra  w ięk sz e  ilości  n i e k tó ry ch  m in e r a ln y c h  
p o k a r m ó w  ro ś l i n ny ch  aniżel i  wielki  u ro dza j  j ę c z m i e ­
n ia  ; jeżel i  b o w i e m  ( w e d łu g  p r ze c i ę tn eg o  sk ła du  c h e ­
m i c z n e g o  s i an a  się o r j en tu jąc )  z a b i e r a m y  co ro cz n ie  
z  1 ha  w  'p lonie  70 c e tn a ró w  m e t r y c z n y c h  s i a na  31 kg.

k w as u  f o s fo ro w ego ,  112 kg.  t l e n ku  p o t a s u  i 114 kg.  
az o t u  czyli  i lości  o d p o w i a d a j ą c e  o k r ą g ło  200  kg.  s u p e r -  
fosfa tu m i n e r a l n e g o  16° o, n a s t ę p n i e  275 kg.  40°, sol i  
p o ta so w e j  i wreszc ie  o k o ło  550  kg.  a z o t n i a n u  —  o t ó ż  
zb iór  j ę cz m ie n ia  w w y so k o śc i  47 i ce tna ra  m e t r y c z ­
n e g o  s ł o m y  i 37 c e tn a r ó w  m e t r y c z n y c h  ziari>a p o b ie ra  
z 1 ha  o k o ło  39 kg.  k w as u  fo s fo ro w eg o ,  56  kl. t l e n k u  
p o t a su  i 82 kg. azotu. . .

O  ile j e d n a k  p o d  j ę cz m ie ń  n i e z a p o m i n a m y  o n a ­
w o ż e n iu  roli czy to o b o r n ik ie m  czy n a w o z a m i  sz tucz-  
n em i ,  więc  z w r a c a m y  w y d o b y t e  z p l o n a m i  p o k a r m y ,  
o tyle  m a ło  b a r d z o  się myś l i  o u ż y ź n ia n iu  l ąk  i p a ­
s twisk  Je sz c z e  n a w o ż e n i e  a z o t o w e  na p a s t w i s k a c h ,  
zwłaszcza  p rzy  k o s z a r o w a n i u  j e s t  n i e ty lk o  w y s t a r c z a ­
j ące lecz n a d m ie r n e ,  n a t o m i a s t  o n a w o ż e n i u  fo s fo rem 
( super fos fa tem) ,  p o t a s e m  ( solą p o t a s o w ą  lub  ka in i t e m) ,  
nie  m ó w ią c  o w a p n o w a n i u  b o d a j ż e  się s łyszy.

A j e d n a k  g d z i e  b rak  w a p n a  i fos fo ru  w g le b ie  
j ak w o g ó le  innyc h  s k ł a d n i k ó w  m i n e r a l n y c h  d la  o r g a ­
n i z m ó w  zwie rzęcych  n i e zb ę d n y ch ,  w y s t ę p u j ą  r ó żn e  
n i e p o ż ą d a n e  ob j aw y ,  j ak ł a in ikost ,  n i e d o k re w n o ś ć ,  o raz  
p o d a t n o ś ć  na za ra że n i e  się r ó ż n e m i  c h o r o b a m i  dalej  
cha r ł ac two  i t. d., j e d n e m  s ł o w e m  r u jn u je  się n a s z  
do oy te k .

N a w o ż e n i e  ł ąk i pas twisk ,  zw ła sz cza  super fos fu -  
t e m,  po u p r z e d n i e m  w a p n o w a n i u  p o w o d u j e ,  że d a r ń  
ł ą k o w a  m a  ż y w y  z i e lony  odc ień ,  ro zwi ja j ą  s ię  s ł o d ­
kie t r awy  ł ą k o w e  i r ó żn e  k o n ie z y n o w a t e  roś l iny  b o g a t e  
w b ia łko i s u b s t a n c j e  mi ne ra lne .  Z am ia s t  s i a na  z z a n i e d b a ­
nej  łąki ,  k tó re  j e s t  j a ło w e  tb rak  b ia łka  i p o ż ą d a n y c h  s u b -

c o  inse ,  ba P icorka  p rz i s ł a ła  tu c h ł o p ó w ,  c o b y  mie 
s t ą d  wzieni . . .

Ale  w t en  r az g ł o sy  ucichły.  F r a n e k  w y g r a m o l i ł  
s i ę  z s i ana.  By ło  ju ż  c i cho n a  po lu .  K s ię życ  zaszed ł ,  
n o c  z robi ł a  się c i em n a ,  więc  i do j rzeć  nic nie inógł ,  
N ie do s t r z e g ł  n a w e t  d r a b i n i a s t e g o  w ozu ,  o p o d a l  s t o ­
jącego .

Zje  coz to  z a ś ?  Djas i  cy c o ?  H o ro b a ,  ani  
s i e  w y s p a ć  nie d a d z o m . . .  Fe e ,  p ó d ż m e  tus te la ,  bo zaś 
h a w  p rz i do m .

Klął sz pe tn ie ,  ale po szed ł .  A t y m c z a s e m  o ki l ­
k ad z ie s i ą t  k r o k ó w  o d  k o p y  wyst rasz .ony  ch ł o p a k  o p o ­
w i a d a ł  z g n i e w a n e m u  ojcu na  wyśc igi  z s io s t r ą  n i e s a ­
m o w i t ą  p r z y g o d ę .  Bo  to  s t a ry  K lu sk a  z K o n ió w k i  
n ie  zeb ra ł  j e szc ze  w s z y s tk ie g o  s i an a  z łąki  p o d e  wsią,  
b o  de s z c z e  nie us t a w a ły ,  t e raz  zn ó w  świę to  p r z e s z k o ­
dzi ło.  A, że z n ó w  się na  de sz cz  zb ie ra ło ,  więc  w y je ­
ch a ł  z s y n e m  i có rk ą  j e sz c ze  p r ze d  św i te m.  P o d j e ­
cha l i  n a  ł ąkę,  w y p rz ęg l i  konie ,  o jc iec  p o s z e d ł  obe j rz eć  
-siano,  czy  suc he ,  a p a r o b e k  z d z i e w c z y n ą  pode sz l i  
• d o  p i e rwsze j  k o p y  o d  k raja i zaczęl i  ł a d o w a ć  s i a no  
ma  wó z .  Aż  tu coś  s t ęk lo  ze  ś r o d k a  k opy .  Zmie r twie l i  
ze  s t r achu .  Spo j rze l i  p o  sobie .  „ Z ł e “ czy co ? Ale 

p r z e c i e  p o de sz l i .  Bral i  s i a n o  z w ie rz chu ,  a p o t e m

c h ł o p a k  durKnął  d r ą ż k ie m  od  g rab i  w ś r o d e k  s i a na ,  
j  A tu j ak  coś  nie zaczn ie  m r u cz eć  a kląć. . .  Uciekl i  w  te 

pędy .  Ani  się n ie  śmiel i  o g lą d a ć  za s iebie ,  by  n ie  u j ­
rzeć s t r zy g o n i a  z g ł o w ą  p o d  p a c h ą  a l bo  i n n e g o  d u ­
cha.  Je sz c z e  dygo ta l i .

Ale ojciec ich w yśmia ł .
—  K a z b y  ? C o  za d u k  ? Zw idz ia ło  sie w o m  co- 

si i tela. . .  Dziel iście . . .  D u k b y  s p o ł  w s ianie . . .  H a l e  
—  p ew ni e  j aki  p i jok  wloz  d o  s i ana,  a b o  z ł od z ie j ,  
a wyście  pog łu p ie l i  docys ta . . .  J o  m u  d o m  s t r aha .

P o s z e d ł  p r z o d e m  —  ch ł o p a k  z d z i e w c z y n ą  j ę ­
kl iwie za nim.  Ale w sz ę d z i e  b y ło  c i cho i pus to . . .  
N i jak ich d u c h ó w  ani  s t r z yg o n i ów . . .  N a  w sc h o d z ie  z a ­
b ie la ł  p i e rws zy  p o b r z a s k  świtu. . .

—  P o g łu p ie l i  d o s n a k u  —  z a k o ń c z y ł  Kl usk a .  —  
Ze  tyz  to te  m ł o d e  za t e ra żn ia  to coraz  g łups e . . .  N i ­
jakiej  kalkulac je . . .

A F r a n e k  P icor  sz ed ł  dale j  ju ż  g o ś c iń c e m ,  a c i ę ­
g ie m  ino  z n i e o b e c n ą  a c i ężącą  m u  na s u m i e n i u  żoną 
p o g a d y w a ł .

(C.  d. n.)
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s t a n c y j  m i n e r a l n y c h )  i p o s ia d a  m o ż e  b yć  cz as am i  n iżs zą  
w a r to ś ć  an iże l i  zw y kł a  s ł o m a ,  m o ż e m y  s t o s u ją c  r a c jo ­
n a l n ą  p i e l ę g n a c j ę  łąki  o t r z y m a ć  s i an o  w ysok ie j  w a r t o ­
ści,  k tó r e  p r z e r o b i o n e  p r zez  zwie rzę ta  da n a m  obfi ty 
p o r o s t  ru na ,  d o b r y  p r z y b y te k  ml ek a ,  w y t r w a łą  siłe 
k o ń s k ą  i t. d.

W  po lskie j  l i t e ra tu rze  o p ie l ę g n o w a n iu  łąk i p a ­
s t w is k  na  u w a g ę  z a s łu g u j e  ce n n a  r o z p r a w a  z n a n e g o  
b a d a c z a  k ra jo w y c h  ł ąk i p as tw isk  Dr.  Z y g m u n t a  G o ­
lonki ,  której  p o j e d y n c z e  e g z e m p l a r z e  b e z p ła tn ie  za 
z g ł o s z e n i e m  p i s e m n e m , z  w y r a ź n e m  p o d a n i e m  adre su)  
r o z e s ła ć  m o ż e  „ P r z e m y s ł  S u p e r f o s f a t o w y “ W a r s z a w a  
ul.  K r e d y to w a  4. N i e z n a c z n e  ilości  t e g o  c e n n e g o  w y ­
d a w n i c t w a  są  na  w y c z e r p a n iu  a p r z e d s t a w i a j ą  c e n n y  
m a te r j a ł  o ś w ia to w y.  P o w y ż s z a  f i nn a  z u w a g i  na  c i ęż ­
kie  p o ł o ż e n i e  ro ln ic twa  wyrazi ł a  g o t o w o ś ć  od s t ą p ie n ia  
b e z p ł a t n e g o  tej p ou cz a j ąc e j  b r o s z u r y  p o d h a l a ń s k i c h  
r o l n i k ó w  s p e c j a ln ie  int e resujące j .  O p r ó c z  b o w ie m  hal 
i  p o l a n  t a t r za ńs k ic h  w y m a g a j ą c y c h  s t a rann ie j sz e j  p i e ­
l ęgnac j i ,  l eży  j e szc ze  u n a s  na P o d h a l u  j ed no l i ty  
s z m a t  75 0 0  m o r g ó w ,  na  k tó ry ch  d o t y c h c z a s o w a  „ g o ­
s p o d a r k a "  m ó ż e  być  n a z y w a n a  g r z e c h e m  śm i e r t e l n y m  
ro ln ic twa  nie ty l ko  po w ia tu  n o w o ta r s k ie g o ,  al e ca łego  
w o je w ó d z tw a .

O  tern j e d n a k  k ie dy ind z i e j  !

R. Olbrom&ki.

ŚLEBODA.
H a w  mi  na  piers i  p o ł o z y s  g ło w ic ke  
m o j a  ś l e b o d o  —
i p r z y d z ie  noc. .  P o s r y b r z o n y m  s m y c k i e m  
p o w i e d z i e  m ie s i ą c  po  złocie T w o ik  wark ocy  
c i c h u ć k o  i s ł o d k o  
i g w a r n ie ,  j ak  wiater. . .  
i m o c n o .  —

Nikt  nie  u wid  z i —  b e d z i y m y  sa m i  —
O p le c ie  n o s  p a s e m  ze mgl i cy  
d w o j e  rucek lus t r za ny k .
Z a w ie d z ie  n ó m  w n u k u ,  j ak  zbójn icki  
J a n i c k a  k r zy k :
K o c h a n i e . ..

B a z y  mi s ie  ś w iy n ta ln y  kościół . .
W y l e c i  o z ś m i z ó n ó m  g w a r o m  g ię tk ik  krokwi ,  
o z e p r e  s ie  u g ór y ,  j ak buk ,  k ó n o r a m i  d z w o n n i c  
i o z w id n i  na b ia łość  dn ia  biołe ,  j ak  m ly ko ,  o k n a

H a ń  s t an ie  ó ł torz  w so s r ę b y  up l e c i o ny  j a snośc i ,  
w  z y w i c n ó m  w y z ł o c o n y  sm r e c y n e ,  

na  d w o k  tu r n ia ch  o p a r ty ,  w y w i e d z i o n y  w pow ie t rze  
w y s o k o ........
j a k  pa r z en ic a  o g n i a m i  na n ieb ie  w y s y to . . .
T w o i k  leluji  l eni je
ś l ebodo . . .

T e r o z  m y  sa m i  ino  
za s łu ch an i  w minione . . . .

S ó m  jes t  na  święcie  g ię tk ie  g r o m y ,
co z b r zę k ie m ,  p ł a n e tn i c y m  lu d z io m  s ła tu jo m
na piersi  i p łuca  gn ie tóm. . .
S ó m  jes t  j a s t r zę b ie  s k r z y d ł a ! . .

N ie  wiater  sie n ap i j e  w os ta tn ie j  krwie  zmiy r t wia łyk
[wiyrchów

i s ło n k o  sie s top i  na  b iyde ,
p or w ie  sie k rzyk  g r o m a d n y  ! W  ja sn oś ć ,  we  wy ż

[kwie tnóm, .
d o  twojy j  świet l icy
n o r ó d  sie zg ic hn i e  p o to r g a ć  g r o m o w e  recioski . . .  
i zleci po  sk rzyd l i ce  !!!

S tań  sie se rc em ś l e b o d o  ! 
p o w ie t rz e m  s ta ń  sie i p łuca  im ozkuj!  
n i ek rosn óm. . .
T e r o z  m y  sa m i  ino 
za s łu c h an i  w minione . . .  
a h a ń  :
ka te o k n a  ma lu ćk ie  m o d l ó m  sie  do  T a t e r  
i św iy c ó m  g r ó m n i c n ó m  migo có m. . .  
ka pod  b r z e m ie n i e m  św ia tó w  
g a r b i o m  sie ci che uboce. . .  
h ań
m a r n i ó m  sie moi  b rac io  . . .

Gustaw Kiis\ i.

L IS T Y .

H O L I H R A D Y ,  w l ipcu 1931 r.

P a w e ł  z K ar o lk ą  s t r a śn ie  się na rob i ł  dz i s iok  ko ło  
psz en ice .  P aw eł  p o d k a s o w o ł ,  a Kar o lka  podb ie ra ł a  
i p ow ró s ła  kręciła.

Kęs  na wiecór  było,  kie l edwie  nie l edwie  p r z e ­
cie d o k o ń c y l i .  P aw ła  p o s t r z y k ł o  w b o k u ,  a Karo lkę  
s łonc e  tak s t r a ś n ie  spol i ło ,  ze w y g l ą d o  j ak  c y g a n k a  
z Ko w ań ca .  Ale d o b r z e  im tak,  bo  nie chcieli  za s n o p  
dać,  to n iech  się sa m i  m o r d u ją .

Pos l i  bez  wiece rze  spać,  bo na  jó z y n ę  cosi  ta 
zjedl i ,  i no  się m le k a  napi l i .

Paw eł ,  s t a r sy u r z ę d e m ,  bo  g a z d a  d o m  u wio z 
z M ik o ł a j e m  na poście l ,  zaś  Karo lka  na p iec się wy -  
ci ągła .

S taro ,  a d a ł a ś  Mik o ł a jo wi  jeść,  o d z y w a  się po  
chwil i  P a w e ł ?  D a w a ł a k  m u  c h l eb a  i m le ka ,  ale nie 
chcioł .  Ca ły  Boz y  dz i eń  p o jo d o ł ,  bok  m u  zos tawi ła ,  
t o  nie g ło d n y ,  nie  ruso j  g o  n iech  śpi.

W id z i s  Paweł ,  dzi ś,  fała P a n u  B o g u  i Pa n i e nc e  
Święte j  m o m y  s ićk iego  dość .  M o m y  b io lu t k i  chlehuś ,  
j aki  w m ł o d y c h  la t ach  m ie l i ś m y  ino  na  Świę ta  i to 
j e s ce  nie zawse.  Kieb y  n o m  ino  Ś l icny  J e z u s  do ł  z d r o ­
wie,  c o b y ś m y  to sy ć k o  w p o r z ą d k u  i na cas  p o z b i e ­
rali z po la ,  a p o te m  n iech  ju z  b e d z ie  j a k  chce.  T a k ,
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t a k  p o ta k u je  P a w e ł  i p u sc o  t ak ie w ie l g a ś n e  c h m u r y  
d y m u  z p a p i i u s a  w p r os t  na piec,  j az  się Karo lka  
zak aś la ł a .

Paweł ,  dej  nie  kurz t ak  s t r aśn ie ,  b o  widzi s ,  ze 
s i ę  d u s e m ,  p rzeciez m o z e s  w i n n o m  s t r o n ę  p u sc ać  
d y m ,  o k n o  o twar te ,  t a m  pusco j .  T o  p ó d ź  haw,  to  nie  
b e d e m  pusco ł ,  m r u c y  Paweł .  J o  ci wies  p u d e m  jak  
z ł a p ie m  cego,  ino  n ie  lez c i cho zagroz i ł a  m u  Karolka.  
G o d o ,  ze  g o  po s t r zy k ło ,  a j e sce  m u  sie  g ł u p s t w  za- 
ch c ie wo .  A to b ie  s ie  m o ż e  n ie  za chc ie wo  ? P aw eł  lezze,  
k i e ś  l egno ł ,  nie  d rozn i j  mie ,  b o  b y k  ci n a g o d a ł a  po 
r u s k u ,  a naco.  J u t r o  n iedzie la ,  to m o m  cas  wylez eć  
s i e .  Ks ięd za  i tak nie  bedz ie ,  b o  p o je d z ie  d o  S i nko w a .  
C e k o j ,  ly ps i e  mięso ,  d o s ta n ie s  ju t r o  śn ioda n ie .

W i d a ć  ta o s t a tn ia  g r o ź b a  p o s k u tk o w a ła ,  b o  d y m  
j u z  se d  w s t r on ę  o k n a  no  i więcej  Karo lce  p o d  krzęść  
n i e  g odo ł .

Karo lka  zaś  c i ąg ła  dalej  s w e  w s p o m n i e n i a  z lot  
p as te r sk ic h .  B oc em  g o d o ,  j ak dziś.  Było  św.  Ja na .  
M a m a  n ie b oz yc k a  budz i  mie :  w s t o n z e  tez Karolciu,  
w s t o ń ,  bo pa s t e rz e  ju ż  w y g a n ia ją ,  dz i ś  św  Ja n a ,  
m o ż e  d o s ta n ie s  o d  ciotki  za s o p o m  a b o  o d  c h r z es tn e g o  
o jc a  z m a s łe m  m os k o l a .  J o  ci tez dz ie ck o  n ie  d o m ,  
b o  w d o m u  ani  gorzc i  m ą k i  n im a ,  a w p iwnic y  ani  
j e d n e j  r z e p e c k i “ . T o  coz m a m o  b e d z i e m y  j e ść ?  M o m  
g o r n e c e k  ma s ła ,  m a ły  se rek i p o r e  jo jecek ,  to za roz  
l ec em  d o  D u na jc a  i p r z y m e s e m  t r oc hę  mą k i  j ak ie j  
k as e .  Ojc iec  po se ł  w po le  u zb i e ra ć  i r zepn ice  i g r z y ­
b ó w  w lesie,  j a k  s o m ,  j ak inni  n ie  wyzb ie ral i .

M a m a  pośl i  na D u n a j e c ,  a jo  g ł o d n o  p o g n a ł a k  
k r o w y  do  boru,  b o  ani  ciotka ,  ani  c h r z e s t n y  ojc iec 
n ic  mi  nie dal i ,  p ew n ie  sa m i  nie mieli .

Boże,  Boże,  d z i ś b y  b i e d n o  m a m a  nie p o t r z e b o ,  
-wała iść za m ą k ę  do  zida,  a t a ta  za r z e p n ic o m ,  k ieby  
żyl i .

T ak ,  tak p o tw ie rd z a  P a w e ł  p o d  k o ce m  i g o d o  
z a ś  swoje .  I jo,  ki ek  by ł  t a k i m jak  Ba śko ,  a b o  mnie j-  
s y  j e sce ,  p o je c h a l i ś m y  z o jc em  w z im ie  p o  d r ze w o  
w  Tat ry .  M a tk a  n ie b o z y c k a  upi t r a s i ł a  n o m  jakis i  o w ­
s i a n y  m os ko l i ce k ,  p o d  w a t r o m  na  no lep ie ,  owin ę ła  
d o  s m a t y  i w łoży ła  ojcu  d u  torby.  Coz ,  kie m v  go  
n ie  do w ieź l i  na  mie j sce .  Kasi  w y p o d  z to r by  i stracił  
s ię .  O b o c y l i ś m y ,  kie t rza by ło  jeść.

P r o w d a ,  ojc iec m io ł  j akis i  g r a jc o rz  p rzy  sobie ,  
a l e  w  l esie  nie  kup i s  nic. Ale  ta św.  A nto n i  o nos  
p a m i ę t o ł .

P rz y je ch a l i  d o  l a su Sa f l a rza ńce  i k a ż d y  mioł  ze 
s o b ą  p o  d o b r y m  węź le  b o b u  g o t o w a n e g o .  F a ł a  Bogu ,  
m y ś l e m  se,  t e roz  ju z  nie  u m r e m  z g ło du .  P o m a łu  
p r z y k r o d e k  s ie  j e d n e m u ,  co na os ta tku  p rzy jecho ł ,  
n a z y w o ł  się W o j t ek  Ś p ie w o k ó w ,  mio ł  d o b r y  węze ł  
b o b u  z a w i e s o n y  u k łonice,  n o  i p o r w o ł e k  m u ,  bok  
c o k  m io ł  robić,  kie się j e ść  wciało.

P o t e m  ja k  s ię  na  sp o w ie d z i  ks i ęd zu  p rzy zn o ł ,  
k o z o ł  mi  wrócić.  N ie  wróc i ł ek ,  b o  w y je c h o ł  do  Ha-  
m a r y k i .  A p rzec iek  t a m  n i m ó g  b o b u  wysy łać ,  b o b y

m i e  j e s c e  sk łon .  A z r e ś t om  n ie  b y ł  to  g r ze ch  wielki .
T ak ,  tak,  i jo  w iem ,  co to  j e s t  g łód ,  p r z e d n ó w e k .  

C o z  n a s y c h  ludzi  w y g a n i a ł o  na  żn i wa  za Ci se,  za 
K ra k ó w ,  ku L w o w u  ? Bieda ,  p r z e d n ó w e k .  Ale  ś p i j m y  
juz.  M arynia Jaśkowa.

RABKA, w l ipcu 1931 r.
W  n iedzie lę  dn ia  12 l ipca 1931 r. o d b y ł a  s ię  

w Rabce ,  z okaz j i  p o św ię ce n i a  n o w o  z a k u p i o n e g o  s a ­
m o c h o d u  p oż a r n i cz eg o ,  o raz  s ikawki  m o to r o w e j  p r z e ­
no śne j  wie lka  u r oc z y s t o ść  s t r ażacka .  W  u r o cz y s t o śc i  

! tej wz ię ło  udzia ł  k i lk an aś c ie  s t r aży  ok o l i c zn y c h ,  r az em  
j o k o ło  500 ludz i ,  s z e r e g  ró żn y c h  delegac j i ,  o raz  b a r d z o  
\ l icznie ze b r an a  publ iczność .

I m p o n u j ą c y  był  widok ,  g d y  p r zed  g o d z i n ą  w y ­
zn ac zo ne j  zbiórki ,  ze  w sze ch  s t ron  n a d c h o d z i ł y  o d ­
dzia ły  ze s z t a n d a r a m i  i o r k ies t r ami

Naj l i czniej  r e p r e z e n t o w a n a  by ła  s t r aż  z S id z i n y ,  
50  ludzi  J o r d a n ó w  47,  S p y tk o w ic e  45,  M s z a n a  D o l n a  
33,  Ł ę t ow n ia  32 i td.  i td.

O d d z ia ły  p r z y b y w a ł y  p r z e w a ż n ie  p o d  o s o b i s t ą  
k o m e n d ą  n ac ze ln i ków ,  co św ia d c z y  o wielk iem z r o ­
zum ie n iu  ważn ośc i  t e g o  święta .

M ię d z y  d e l e g a ta m i  z a u w a ż y l i ś m y  wielce z a s ł u ­
ż o n e g o  i n i e s t r u d z o n e g o  dz ia ł acza  p o ż a r n ic z e g o  N a ­
czelnika O k r ę g u  z Boch n i  i za r a z e m  wicep reze sa  Z w ią z k u  
W o j e w ó d z k i e g o  Prof .  J a n a  Kuca .  Dale j  w id z i e l i ś m y  
Nacz.  Okr.  z Myś len ic ,  M a k o w a ,  Suche j ,  L i m a n o w e j  
o raz  d r u h a  ins t ruk to r a  F ranc .  W o l iń s k ie g o  z M a k o w a  
i a s p i ra n ta  Stef.  F i j a ł k o w s k ie g o  z Bocn n .

Właśc iwa  u r o cz ys to ść  l o z p o c z ę ła  się o g o d z .  10. 
na  p lacu  p rze d  s t a ry m  ko śc io łe m,  g d z i e  k o m e n d a n t  
u rocz ys t ośc i  Wł.  S k o w r o ń s k i  o d d a ł  r apo r t  p. s t a ro ś c i e  
m a k o w s k i e m u  i za r az e m  Nacz.  O k r ę g u  Dr.  P o l a n o w -  
sk ie m u .  Po  o d d a n i u  r ap or tu  i po w i ta n iu  w y m a s z e r o -  
w a n o  p rzy  d źw ię k a c h  ki lku o rk ies t r  d o  kośc io ła  n a  
u r ocz ys t e  n a b o ż e ń s t w o ,  k tó re  o d p r a w i ł  ks. A d a m  Kor-  

I czak,  a o k o l i c zn o ś c i o w e  k az a n i e  w ygł os i ł  ks.  k an .  
i J a n  S urowiak .

P o  n a b o ż e ń s w i e  o d b y ł o  się p o św ię ce n ie  s a m o ­
ch o d u  p o c z e m  p r z e m ó w i ł  p. s ta ros ta  Dr.  P o l a n o w s k i  
o raz  w ic e p r ez e s  Prof .  Kuc.

N a s t ę p n i e  o d b y ł o  się wb i j a n ie  g w o ź d z i  d o  a r t y ­
s tyczn ie  w y k o n a n e j  tab l i cy p a m ią t k o w e j  —  def i l ada  
a p o  s k o ń c z e n iu  s k r o m n y  posi ł ek.

Z a k o ń c z e n i e m  uroczys tośc i  by ła  z a ba w a  t a n e c z n a  
w pa rk u  zd r o jo w y m .

O b s e r w a to r .

W  DMIflCH 15 i 16/8 ZJRZD PODHRLRN W  RRBCE 
Obowiązkiem każdego Podhalanina 

jest wziąć udział w Zjeździe. —
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Konkurs na najpiękniejszy 
strój i taniec góralski.
Dzis ia j  w całej  Po l sce  j ak d łu g o  i s e ro ko  j e de n  

k r z ik  : zm ie n ia  się st rój ,  taniec,  gw ara ,  m u z y k a  g ó r a l ­
ska .  M i n o m  s ta re  zw y ca je  i o b r z ę d y  gó r a l sk ie .—

S ied ze  se ha w  na .tyf w ie r s y k a r h  bu ko w ie ńs k i ch ,  
k i e  s ie  p r ze z i ro m s o m  n a s y m ,  w i d z ę ’ ze tak j e sce  na 
n a s e m  t a t r z a ń s k ie m  P o d h a l u  źle nie j e s t  „pri s a m  B o h u “ 
s o m  jesce  s łynn i  ch ło pcy  s o m  dz iewc ę ta  co za to ńc ą  
i z a ś p i e w a j ą  —  jest  j e sce  m u z y c k a  co zagra  p o  gór a l s ku .

Kie s ie  h a w  d o  n o s  na B u k o w in ę  na jec ha ło  
g o ś c i  z całej  Pol sk i ,  chc ie l iDyśmy Im p o k a z a ć  to te 
t o ń c e ,  s t rój ,  f c i e l iby śmy  z e b y  usłysel i  m u z y k ę  i ś p i e ­
w y  góra l sk i e .  —

I t ak m y  se p or ac ho wa l i ,  coby  do  n a s e g o  D o m u  
L u d o w e g o  na B u k ow in ie  p ros ić  co n o j l e p sy c h  tone -  
cn i k ó w .  I tyk  co m a j ą  no jp ie kn ie j se  portecki ,  cuski ,  
p ió r ec k a  za k a p e lu s i k ie m ,  zbó jn ick ie  o p o s k i  a n ie g by ć  
s i ę  ta P a ń s t w o  p r z ipa t rzy ło ,  z g ó r a l a m i  nac ie sy ł o  tu 
n a  mi e j sc u  i p r z e k o n a ło  się,  że s o m  jesce  góro le  
c i s tę  p o d  T a t ra mi .  —

W  m yś l  t e g o  w sali  D o m u  L u d o w e g o  w B u k o ­
w in ie  u r z ą d z a  dn ia  9 s ie rpn ia  br,  (n iedziela)  k o n k u r s  
z  n a g r o d a m i  s i u m n e m i  na na jp ie k n i e j sy  strój ,  tan iec 
g ó r a l s k i  i zbójn icki ,  na  k tó ry z a p r a s z a m y  t ak góral i ,  
j a k  g ó r a l k i  ze wsi  po w ia tu  n o w o t a r s k i e g o  ^p o jedyncze  
p a r y  i z e s p o ły  zbó jnick ie) .

P o c z ą t e k  p o p i s u  o g o d z .  5 p o p  Bl i ższe s z c z e ­
g ó ł y  b ę d ą  p o d a n e  w n a j b l i ż sz y m  n u m e r z e  „G a ze ty  
P o d h a l a ń s k i e j " ,  o raz  na miej scu.

F^anc. Cwizeuńcz Jan Gaidyn

Z POLSKI i ZE ŚWIRTR
O S T R Z E Ż E N I E  

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c ą  informację:

W  B u e no s - A i r e s  is tniej e p r ze d s i ęb io r s tw o  kolo-  
n i z a c y j n e  „ C o m p a n i a  E l d o r a d o  C o l o n i za c i o n  Exp lo  
a t a c io n  de  B o s ą u o s  Li tda ,  s / A n o n i m a  V ia m o n te  550.  
T o w a r z y s t w o  to  w y z y s k u j e  e m i g r a n t ó w  po l sk ic h  sprze  
d a j ą c  im,  za p o ś r e d n i c t w e m  swo ich  a g e n tó w ,  działki  
z i e m i  p o  cen ie  bez  p o r ó w n a n i a  wyższe j  od r ze cz y ­
wis te j  war tośc i ,  t e reny b o w i e m  ko lon j i  E ld o r a d o ,  leżą  
d a l e k o  o d  s z la k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h  i w ięks zych  s k u ­
p i s k  lud n o śc i ,  p rze z  co w ar t ość  ich j e s t  zn i k om a .

Of i a rą  os z u s tw a  padł ,  m ię d z y  inne mi .  M.  Ł o b a c z  
e m i g r a n t ,  k tó ry p r z y b y w s z y  w lu tym  br. z Po l sk i  do 
B u e n o s - A i r e s ,  zos ta ł  n a m ó w i o n y  p rze z  a g e n t ó w  T o ­
w a r z y s t w a  E l d o r a d o  d o  na byc ia  z i enn ,  m e  ba d a ją c  
g d z i e  t e re ny  ko lon j i  s ię zna jd u ją ,  z łoży ł  300  do la ró w  

. a m e r y k a ń s k i c h ,  j a k o  op ła tę  za działkę .  S u m a  ow a

w dn iu  w k ła d u  r ów na ła  się mnie j  więcej  975 p e z o m .  
P o  p rz yb yc iu  d o  E l d o r a d o  e m i g r a n t  Ł o b a c z  p i z e k o n a ł  
się,  że  p a d ł  of iarą o sz us tw a ,  b o  w tych  dalek ich  l a ­
sach,  u m ó w i o n a  cena 100 p e z ó w  za h ek ta r  j e s t  co- 
n a j m m e j  5 r azy  w y ższ a  o d  rzeczywis te j  war tośc i  zi emi .  
Nie  g o d z ą c  się na ob jęc ie  działki  Ł o b a c z  ze rwa ł  u m o ­
wę i o t r z y m a ł  zwr o t  w kwo c ie  550  p e z ó w ,  t r acąc  b l i sk o  

l  400  pezó w.  M i m o  in te rwencj i  P a t r o n a t u  P o l s k ie g o  
w P o s a d a s  M is s i on es  i K on su la tu  P o l s k ie g o  w B u e n o s  
Aires  n ie  u da ł o  się o d z y s k a ć  dla  Ł o b a c z a  tych 400 
p ez ó w ,  po t r ą c o n y c h  p rzez T o w a r z y s t w o  E ld o r a d o ,  za 

'1 r z e k o m e  s t r aty  z p o w o d u  ze rwan ia  u m o w y .  W o b e c  
p o w y ż s z e g o  os t r ze ga  się w szys tk ich  e m i g r a n t ó w  p rze d  
w c h o d z e n i e m  w ko n ta k t  i za w ie ra n ie m  u m ó w  z a g e n ­
tam i  T o w a r z y s t w a  „ C o m p a n i a  E l d o r a d o  C o l o n i z a a o n " .

i
P O M O C  DL A NIEMIEC.

Rad a  mi n i s t rów  z a i n te r e s o w a n y c h  P a ń s t w  p o ­
wzięła do n io s ł e  p o s t a n o w i e n i a , k t ó r e  n ie z a w o d n i e  w y w rą  
d ec y d u ją cy  w p ł y w  na z a ż e g n a n i e  k r yzysu  n ie mi ec k ie go .

O tó ż  b a n k i :  F r a n c u s k i , ' A n g i e l s k i  i A m e r y k a ń s k i  
! „P ed e ra l  Reserwe"  p r zy  w s p ó łu d z ia l e  em is y jn y c h  b a n ­

ków  Holan d j i ,  Szwajcar j i ,  S k a n d y n a w j i  i Włoch  od-
i d a d z ą  d o  d y sp o z yc j i  Ba n k o w i  Rzeszy  k r ed y t  w wy-
j sok ośc i  5 00  m i l jo n ó w  do la rów ,  aby  po zw o l i ć  N ie m -
j c om  na u t r z y m a n i e  ku rsu  marki ,
j  N ie z a l eż n ie  o d  t e go  Fra nc ja ,  S ia n y  Z je d n o c z o n e .

Angl j a ,  W ł o c h y  i Be lg ja  ud z i e lą  N i e m c o m  10 letniej  
pożyc zk i  w tej s a me j  wys ok ośc i ,  co p o w y ż s z y  kredyt .

G łó w n a  t r u d n o ś ć  tkwi  w tern,  że o p ró cz  Francj i
n ik t  nie  po s i a da  w o ln y ch  k ap i t a ł ó w  z a r ó w n o  na k r o tko  
j ak i na d ł u g o t e r m i n o w ą  po ży c zk ę .  F ran c ja  zaś g r z e ­
czn ie  i up rze jm ie ,  ale s t a n o w c z o  o św ia d cz a ,  że pie 
n ię dzy  na ż a d n ą  p o ż y c z k ę  bez o d p o w i e d n u h  gwa-  
r ancyj  n ie  da.

R O Z B R O J O N E  N IE MC Y  S Z K O L Ą  W O J S K O W O  
S W Ą  M Ł O D Z I E Ż .

P ro jek tu je  się u r u c h o m i e n ie  w na j b l i ż szych  d n ia ch  
d w ó c h  o b o z ó w  letnich dla m ło d z ie ż y  w P ru sa ch  Wscho d-  

1 nich.  O b o z y  te b ę d ą  nos i ł y  cha ra k te r  wy b i tn ie  w o j ­
sk ow y,  p r zy c ze m  1 z nich ma  s łuż yć  do  w ys zk o l en ia  
p iecho ty .

P lan ćwiczeń w ty m  oboz i e ,  k tó ry  u r z ą d z o n y  z o ­
s tan ie  w mi e j scow ośc i  M a ld e u t e n ,  o b e j m u j e  m. in.

1 n a u k ę  s t r ze lan ia  t e r e n o z n a w s tw a  i t. p. Drug i  o b ó z  
ma  mieć za za d a n i e  w ys zko le n ia  kawale ry j sk ie ,  j e d n a k  
miej sce,  g d z i e  bę dz ie  u r u c h o m i o n y  nie j e s t  d o t ą d  

! oz n a cz on e .
|

| E M I G R A C J A  D O  KA NAD Y.

UTząd E m i g r a c y j n y  zezwol i ł  w mies ią cu  l ipcu na 
d a l sz e  udz i e la n ie  za św ia dc ze ń  na  p a s z p o r t y  e m i g r a ­
cy jne  i wiz  d o  K a n a d y ,  dla o s ó b  p o s i a d a j ąc y c h  z e ­
zwole n ia  na  w y ja z d  (permi t) ,  o raz  r ee m ig ra n t ów .
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T W O .  GIM N.  „ S O K Ó Ł 11 w N. T ar g u  u r ząd za  
dn ia  2 s i e rpnia  br. w pa r ku  m ie j sk im  A. Mick iewicza  
F e s t y n  p o ł ą cz o n y  z ćwicze n ia mi  g i m n a s t y c z n e m u  P o ­
cz ą t ek  o g o d z .  3 pop o ł .

AK AD E M IC K I  Z W. P O D H . w N .  T. u r ząd za  w dn iu  
1 sierp: :  a br. „ Z a b a w ę  t a n e c z n ą "  p o d  h as łe m  15(’ o 
o raz  „C u ki e r  k rze p i " .  P o d a j ą c  tą d r o g ą  PT.  przy ja -  j  

c i o t om  A k a d e m ik a  do  w ia d o m o ś c i  p r o s i m y  o j aknaj -  
l iczniejs  :y udzia ł  Sala g u s t o w n i e  u b ra na ,  o rk ies t ra  
d o b o r o w a  z n a j n o w s z y m  rep e r t u a re m .  C e n y  bufetu 
i ' w s t ę p u  z n i żo n e  o 15,J,o.

S T A J A N I E M  L. O.  P. P. w J a b ł o n c e  o d b ę d z i e  się 
w s ob o tę  dn ia  8 go s i e rpn ia  1931 r. w sali  „ D o m u  
L u d o w e g o "  w J a b ł o n c e  na O ra w i e  z a b aw a  t a neczna .  
P o c z ą ł e ś  o g o d z i n i e  9-tej  wiec zor em .  D o c h ó d  p r z e ­
z n a c z o n y  na L. O.  P. P.

P O D K O M I S J A  O d z n a c z e n i o w a  Krzyża i M e d a lu  
N ie p o d l e g ło ś c i  b. II K o r p u s u  W. P.  i b. 4 i y w  Str.  
Gen .  Ż e l ig o w s k ie g o  w zy w a  wszy s t k ic h  b. w o j s k o w y c h  
w y m i e n i o n y c h  fo rma cy j  d o  zg ło sze n i a  ży c io ry só w  
swoich  ze s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  prac  n ie po d le g-  
lośc iow ycu  p rze d  i w czas ie  s łu ż by  w ojskowej .  Z g ł o ­
s ze n i a  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  ty lko  d o  dn ia  1. wrześn ia  
1931 r. p o  k tó r ym  to t e rm in i e  P o d k o m i s j a  zos taj e  
r o zw ią zan a ,  K w e s t j o n a r ju sz e  wys y ła  na każ d e  żą dan ie  
lub  oso b i ś c ie  w y d a j e  Z w ią z ek  K a n i o w c z y k ó w  i Zełi- 
g o w c z y k ó w ,  W a r sz a w a ,  N o w y  Świ a t  35,  p o d  k tó r ym  to 
a d r e s e m  należy,  k i e row ać  w y p e łn i o n e  k w es t jo na r ju sz e  
i życ io r ysy  z za z n a c z e n ie m  : „Do  P o d k o m is j i  O d ­
zna cz en io w e j  ".

S Z K O Ł A  R O L N IC Z A  Ż E Ń S K A  M A Ł O P O L S K I E ­
G O  T W A  R O L N I C Z E G O  w B A C H O W I C A C H .  Dnia 
l 5 - g o  w rz eś n ia  br. r o z p o c z y n a  się 10-m ie s ię czn y  kurs  
w S zko le  Rolniczej  Żeń sk i e j  w Lac how ica ch?

C e le m  s z k o ł y  j e s t  u ś w i a d o m i e n i e  o b y w a te l s k i e  
i p r z y g o t o w a n i e  d z i e w c z y n y  wiej skie j  d c r p ó W ę p o w e g o  
p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a  w ła s n e g o .  SzK.oła dą ż y  do  
t e g o  cci u przez o d p o w i e d n i e  w y c h o w a n i e  i udz ie l a n ie  
n au k i  t e o re tyc zn e j  i p r ak tyc zne j  o gó ln o - k sz ta ł c ąc e j  
i f achowej  tj. h is torj i ,  rel igj i ,  ^eogra f j i ,  j ę zy ka  ' p o l ­
sk ie go ,  r ac h u n k ó w ,  śp ie w u ,  h ig jeny ,  rolnictwa,  h o d o ­
wli,  ml ecza r s twa ,  o g r o d n ic t w a  i p szcze ln ic twa ,  g o t o ­
w an i a ,  kroju,  szycia i r o b ó t  r ęczny ch .  P r z y jm u je  się 
k a n d y d a tk i  po  s k o ń c z o n y m  15- tym roku  życia.  Ucze-  
n ice  m i e s z k a j ą  w szkole ,  n a u k ę  p o b ie ra ją  bez p ła tn ie ,  
a za ca łk ow i te  u t r z y m a n i e  p ła cą  25 zł. mies ięczn ie .  
P i e r w s z e ń s t w o  w p rzy jęc iu  m a j ą  córki  cz ło nk ó w  K ó ­
łe k  Ro ln icz ych ,  cz łon k iń  Kó ł  G o s p o d y ń ,  o raz  cz ło n k i ­
n i e  Kół  M ł od z ie ży ,  zw ła sz cza  takie,  k tóre p o  u k o ń ­
c z e n i u  k u r su  p r a c o w a ć  m a j ą  w g o s p o d a r s t w a c h  w ł a ­
s n y c h  lub  sw y ch  rodziców.

P o d a n i a  n a l eż y  w n o s ić  do  dn ia  1 w rz eś n ia  d o  
Z a r z ą d u  S zk o ły  Rolniczej  w L a c ho w ic a ch  p. S p y t k o ­
wice pow.  O św ię c im  lub  d c  M a ł o p o l s k i e g o  T -w a  R o l ­
n ic ze go  K ra k ó w  pl. S zc z e p a ń sk i  8 D o  p o d a n i a  d o ­
ł ączy ć  na le ży  o s t a tn ie  św ia d ec tw o  sz ko l ne ,  św i a d e c t w o  
m or a l n oś c i  o raz  5 zł. w p i s o w e g o ,  k tó re się zwraca  
w razie n iep rzy jęc ia  uczenicy.  Na ż ą d a n i e  S zko ła  
udzie la  b l i ż szych  infor inacyj .

Z NIEDZICY N A  SPISZU.  W  dn iu  5 bm.  o d b y ł o  
się w Niedz icy  po św ię ce n ie  S z t a n d a r u  O ch o tn i cz e j  
S t raży  Po żarne j .  W s z y s t k i m  k tó rzy  p rzyczyni l i  się d o  
większej  u roczys tośc i  i zaszczyc il i  nas  s w ą  ob ec no śc ią ,  
j a k  równi eż  ty m  którzy  złożyl i  o f iarnie  sk ładki ,  Z a rz ąd  
S t raży  p r zesy ła  s t a ro p o l sk ie  „B óg  za p ła ć" .

ST A R A N I E M  K Ó Ł K A  AMAT.  w S Z C Z A W N IC Y  
I N IŻ N E J  o d b ę d z i e  s*ę dn ia  2 s i e rpn ia  w S zc z aw n ic y  W.

pr ze d s t aw ie n ie  pt. „Z e m s t a  C y g a n a "  ob ra z  s c en ic zn y  
i w 3 aktach  Robe r ta  Rydza .  Po cz ą te k  o g. 8 1 5  wiecz.

w sali Dworca  G o ś c i n n e g o .  Po  p r ze ds t aw ie n iu  o g ó l n a  
zabawa .

O C H .  ST R A Ż  P O Ż A R N A  w S Z C Z A W N IC Y  W.  
u rz ą d z a  dn ia  2 s ie rpn ia  1931 r. o go dz .  2 pop .  w P i e ­
n inach  „Wielki  F e s ty n "  z u r o z m a i c o n y m  p r o g r a m e m .  
N ie b yw a ła  e m o c j a  z p o w o d u  akcji  S l raży  P oż ar n e j ,  

j  W y b u d o w a n a  wielka wieża  bę dz ie  p o d p a l o n a  p r ze z
poci ski  g a z o w e  o b r o n a  tej w i eż y  —  ra t ow a n i e  ż y ­
cia i mienia lu d z k ie g o  akcja r a to w an ia  o s ó b  z a t r u ­
tych g a z a m i  t ru jącemi .  M u z y k a  węg ie r sk ich  c y g a n ó w .

NA  GRANICY C Z E C H O S Ł O W A C K I E J ,  o dc i n k u  
N ie d z ic a — Kacwin  został  z a s t r ze lon y  p rzez żo ł n ie rza  

1 S t raży  g r an iczne j  Zaga ta  W ł a d y s ł a w  fałse Ba lk iewicz
j z N o w e g o  T a r g u  w  czas ie  p r z e m y tu  kon i  do  Cz ec h o -
j  Słowacj i

T R A G I C Z N E  zde rze n i e  s p o w o d o w a ł  szo fe r  au ta  
c i ęż a r ow e g o  b ę d ą c e g o  wł as no śc ią  p iekarza  M i n d e l g r u n a  
z N o w e g o  T a r g u  na f u rm a n k ę  j a dą c ą  w k ie r u n k u  
Kl ikuszowej .  W n as tę p s t w i e  t e go  zab i ty  zos ta ł  F r a n ­
ci szek  Bryn ia r sk i  z Niwy.

N IE Z W YK Ł A  T R A G E D J A  R O D Z I N N A  w.CZ.  D U ­
N A J C U .  28 b m .  w g o d z i n a c h  ra n n yc h  d łu go le tn i  o r ­
ga n i s t a  cz nr nu -du na jec k i  F e l i ks  W a c h u l sk i  lat  38 u d u -  

; sił sw o ją  có rkę  l iczącą lat  19 a n a s t ę p n i e  o d e b r a ł  s a m
sob ie  życie p rzez  pow ieszen ie .  D en a t  po zo s t aw i ł  list 
w k t ó r ym  ja ko  p rz yc zy n ę  ro zp a cz l iw eg o  k roku  p o d a j e  
n ie chęć  d o  życia w y n ik łą  z rost ro ju  ne r w o w eg o .

C E N Y  T A R G O W E  z dn ia  30 VII. 1931. O w i e s  
ko rzec  17 zł. 100 kg.  28 zł. j ęc z m ie ń  ko rzec  22 zł

I 100 k g . -32 zł. p sz en i ca  100 kg. 40 zł. ży to 100 kg.
25  zł. o t r ęb y  190 kg. 20 zł. z i emn iak i  s ta re  korzec  8.50 zł. 
z i em n ia k  n o w e  100 klg.  14 zł, Byd ł o  1 kg.  ż. w. G3
gr.,  cielęta 1 kg.  ż. w. 1.16 zł. świn ie  1 kg.  1.48 zł.,
kon ie  ś redn ie  210  zł., k r ow y  ś r ed n ie  230  zł., pro-  
sięt.  s z tuka  14 zł. i nas lo  k u c h e n n e  1 kg. ,  4 zł. m a s ł o  
s t o ł ow e  1 kg.  5 50  zł. se r  1 kg. ,  0 .80  zł. ja ja s z tu k a  
8 g ro sz y ,  bo ró wk i  1 litr 15 gr.  m a l i n y  1 litr 5 0  gr.
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Za ten dz ia ł Redakcja nie b ierze  odpowiedzialności.

I  >  1 ^  A  C  Z  l v  ( i  O

T O M A S Y N A
jest najlepszym nawozem fosforowym pod

ZASIEW Y J E S IE N N E !
P o n ie w a ś  :

j e s t  naj t rwa lej  dz ia ł a j ą cy m  i d l a t e go  n a j t a ń s z y m  n a w o z e m  fosfo r o w y m  

zawie ra  równi eż  50° o s k u te c z n e g o  w a p n a ,  k tó r e  o d k w a s z a  rolę 

p rzy c zy n i a  się d o  w yt w arz an ia  s i ln i e j sze go  uk o rz e n ie n ia  

n a w o ż o n e  roś l iny  d o b r z e  p r z e z i m o w u j ą

n ie  zos ta j e  w y p ł u k a n a  z roli  p rzez u l e w n e  de s zc ze  o ra z  w i o s e n n e  r o z t o p y  

z a p e w n i a  d o b r ą  w a g ę  zi arna

R O L N IC Y  ! nie omieszkujcie nawozić wcześnie

T O M A S Y  N Ą !
Pouczających pism, jakoteż szozegółowych informacyj, dotyczących użycia wszelkich

nawozów, udziela każdorazowo bezpłatnie

Biuro Rolne „TO M ASÓ W KA" Poznań ulica Spokojna 3.

TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA

PRZETA R G .
K o m i t e t  b u d o w y  9 z k o ł y  r o l n i c z e j  w  N o w y m  T a r g u  r o z p i s u j e  

n i n i e j s z e m  p r z e t a r g  o f e r t o w y  n a  w y k o n a n i e  :

i )  w o doc iągu ,  — 2 ) stajni dla kró.v  i koni w raz  
g n o jow nią .  — 3 ) stajni dla owiec  i t rzody. 4 ) stodoły.

P lany i ś lepe  kosz to rysy  są do p rze j rz en ia  w godz.  u rzędow  ych 
na  sali o b ra d  Kady pow ia to w e j  N ow y T a rg  Kynek 4 .

O fer ty  o p ieczę to w a n e  z nap isem  : »O ferta  szko ła  ro ln icza
w  N . T a r g u «  i z p odan iem  a d re su  o ferenta ,  należy wnosić  do  Ko­
m ite tu  b u d o w y  szko ły  rolniczej w N ow ym  T a i g u  w te rm in ie  do 
dnia  6 / VIII. br .  g o d z .  9-tej.

Do o fe r ty  dołączyć należy w g o tó w ce  lub  pap ie rach  w a r to ­
śc iow ych .  mających p u p i la rn e  zabezp ieczen ie  5 °/0 k w o ty  na jaką
o p ie w a  o fe i ta ,  o ra z  ośw iadczen ie ,  że o fe ren tow i zn a n e  są w arunk i  
b u d o w y  i dostaw y,  za tw ie rdzone  p rzez  Ministra  R o b ó t  Publicznych 
ro z p o rz ą d z e n ie m  z dnia 24  kw ietn ia  1928  r  Nr. 1- 10 6 7 . (odpis 
w y łożony  jest  do w g lą d u  w b iu rze  W ydz ia łu  p ow . w g .  u rzędow ych) .

K om ite t  zas trzega son ie  \volnv w y b ó r  ofert  lu b  rozdzielenie  
d o s ta w y  m iędzy  ki lku o fe ren tów ,  Oferenci , k tórych ofe r ta  zostanie  
p rzy ję ta ,  zos taną  p isemnie  uw iad o m ien i  o te rm in ie  sp isania  u m o w y ,  
in n e  o ferty  zos taną  bez  odpowiedzi .

ZA K O M IT E T  :

Inż CZUBERNAT FR mp DRUŻBACKI FR. mp.

KA WĘ ,  H E R B A T Ę ,  C A C A O ,  C Z E K O L A D Ę ,  C U K I E R ,  
M Ą K Ę ,  RYŻ, O C E T  S O K  M A L IN O W Y  
oraz  w sz y s t k ie  inne  a r ty ku ł y  sp o ż y w c z e  
w na j l ep sz e j  j akośc i ,  po leca  h a n d e l :

A. Z A P IÓ R K O W S K IE G O
Telefon 19 — NOWY TARG — Rynek 13

Dr. Fr. CISZEK
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 3 0  przed południem i ocf< 
gcdziny 2  tej po południu.

A D R E S  REDAKCJI 1 A DM INISTRACJI N O W Y  TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr. 10.
P r z e d p ł a t a  r o c z n a  w Polsce 8 zł. p ó ł r o c z n a  4 z ł .  k w a r t a ln a  2 zł.

w A m eryce  rocznie  2 doi. ,  p ó ł ro c z n ie  t dolar .
W y e h o d z r  n a  k a ż d a  n iedz ie lę .  —  R ę kop isów  R ed ak c ja  nie  zw raca .

Ceny o g ło s z e ń :  c a ł a  s t r o n a  100 z ł .  za  */, s t r r n y  50  zł,, za 
s t ro n y  30  zł., za  ’/« s t ro n y  18 zł. Od ogłoszeń d łu g o te rm in o w y c h  

o d p o w ie d n i  r ab a t .  K on to  czek. P ,  K. 0 .  W a i s z a w a  151 902.

W y d a w c a :  P o d h . Spółi W yd .  w  N o w y m  l a r g u .  —  Pismo redaguje Komitet —  R ed a k to r  o d p o w . Dr. Fr. C iszek

Drukarnia  Podhalańska W. O s tro w sk ie g o  w N o w y m  T a rg u  ul. Szkolna 8 Te le fon  99.


